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We wtorek około godzi: 
ny l4 nadeszła do Warszas 
wy z Hannoweru sensacyj: 
na radiodepesza, zawiadamia: 
jąca o tym, iż słynny zdobyw* 
ca Atlantyku płk. Charles Lind 
bergh wystartował z tamtejsze» 
go lotniska i leci ku stolicy Pol 
ski. Depesza ta nadana została 
z hannoverskiego portu lotni« 
czego do Polskich Linii Lotni= 
czych „Lot“. Ra. 

« Punktualnie o godzinie 17,45 
samolot płk. Lindbergha ukazu 
je się nad portem lotniczym O: 
kęcie, po czym  zatoczywszy 
szeroką rundę osiada na mura: 
wie lotniska. 

NIE CHCĄ SIĘ 
FOTOGRAFOWAĆ 


Płatowiec roluje 
jazd. Przez szkła kabiny widać 
pilota i jego towarzyszkę. Jak 
się okazuje, płk. Lindbergh le- 
ci z żoną. 

Zsunąwszy szybę zdobywca 
Atlantyku zgrabnie zeskakuje 
na ziemię, w ślad za nim wysia 

a również i żona, Zabawnie 
wyglądają obok siebie: on wy 
soki i szczupły, ona maleńka 
i zgrabna. Pierwsze wrażenie 
sprawia, jakby miała najwyżej 
19 lat, 

WERE TOORA 


Pan Prezydent R.P. przyjał 
w dniu wczorajszym na Zamku 
królewskim w obecności Mar" 
szałka Śmigłego * Rydza, preze 
są Rady Ministrów, gen. Sła: 
woj. Składkowskiego i wice” 
premiera inż. Eugeniusza Kwiat 
kowskiego, którzy referowali o 
bieżących pracach Rządu. 


to 


pan pod: | pułk 


się się momentalnie spora grup 
ka osób, złożona z funkcjona* 
riuszów „Lotu“ oraz ilku 
przedstawicieli prasy. Państwo 
Lindbergh, nie zatrzymując się, 
ani na moment, udają się do 
kierownictwa ruchu, aby załat: 
wić konieczne formalności, 
związane z przylotem, 

„Prośby fotografów również 
nie zdają się na nic: płk, Lind: 


bergh i jego żona nie pozwala» 
ia się zdjąć i ani słyszeć o tym 


nie chcą. 

KOSTIUM SPORTOWY 

I SZARE UBRANIE 

Ponieważ samolot, którym 
państwo Lindbergh przybyli 
do Warszawy, jest limuzynką, 
ownik, jak również i jego 
żona nie mają na sobie żadnych 
palt czy płaszczy. ubrany 
jest w zwykłe, szare ubranie, 
ona w szary kostium i granar 
tową spódniczkę. Na głowach 
lotnicze hauby i szkła. 

Wszystkie rzeczy, które za: 
brali ze soba — to trzy płócien 
he, niewielkie worki podróżne, 
w OH mieszczą się niezbęd 
ne podczas takiej wycieczki 
przybory . 

W/spółpracownikowi nasze» 
mu udaje się zamienić dosłow» 
nie „w przelocie“ kilka słów z 
„pogromcą Oceanu“, Nie było 
to bynajmniej łatwe zadanie. 
Płk. Lindbergh nie chce w ogó 
le udzielać żadnych wywiadów 
przedstawicielom prasy. Jest 
zmęczony 1 pragnie jak najszyb 
ciej wraz z żoną znaleźć się w 
hotelu. 

— Lot z Hannoveru do War 
szawy trwał bardzo krótko — 


A O OE o o 
Delegacja lotnictwa Francji 


z oficjalną wizyta w Niemczech 


PARYŻ .Delegacja lotnictwa 
francuskiego z gen. Vuillemin 
na czele, która opuściła lotnis» 
ko w Villacoubley wiczoarj © 
godz. 11,08 przed południem, 
przybyła na lotnisko w Staas 
aken pod Berlinem o godz. 
13.30. 

Na lotnisku przyjął delegace 


ję francuską niemiecki sekre- 
tarz stanu Ministerstwa Lotnic 
twa oraz szef sztabu generalnes 


go. 3 
Po dokonaniu przeglądu kom 
panii honorowej gen. Vuille: 
min złożył wieniec przy pomni 
ku polea, a następnie udał 
się z wizytą do gen. Goeringa. 


Zamordowali 26 robotników 


podczas napadu na pociąg 


MEXICO CITY. Na linii ko 
łejowej Chapparo w stanie Mie 
choacan uzbrojona banda na* 
padła na pociąg specjalny wio* 
zący robotników. i 

Napastnicy zamordowali 26 


robotników, udających się do 
pracy, pozostałych puścili. 


Jak przypuszczają, bandyci 
zostali nasłani przez konkuren 
cyjny syndykat. 


Zepchnął konduktora 


Na linii tramwajów podmiej 
skich Łódź — Zgierz jadący 
bez biletu na stopniach wago* 
nu pasażer zepchnął z dojeżdża 
jącego do Helenówka w pel 
nym biegu tramwaju kondukto 


tramwaju 


ra Feliksa Czapińskiego. Cza: 
piński spadł na głowę, odnos 
sząc ciężkie obrażenia czaszki i 
organów wewnętrznych. 

Sprawca mimo pościgu przez 
chodniów zbiegł. 


Bo TYN NAA NOP AC 0 EO EN 


udzielić 


W/okół przybyłych gromadzi | mówi pułkownik — Leciałem |ki, pułkownik wraz z 


Za Redakcje i Wydawnidwo: Stelas kieśrzyński, Kieke, ui 


Czwartek 18 sierpnia 1938 r. 


wywiadu leci Moskwy 


R tg 


tą trasą pierwszy raz. 


SIORKIEWIZE 


zoną 
wsiadają do taksówki „Chevro 


— Dokąd państwo lecicie dał let“ (Nr. boczny 248), która 


lej? s 

— Następnym po Warszawie 
etapem naszego lotu będzie 
Moskwa. Startuję jutro około 
godziny 9 rano. 

Po załatwieniu formalności 
w kierownictwie ruchu pańs 
stwo Lindbergh udają się do 
Warszawy, do hotelu „Europej 
skiego", gdzie zamówiono już 

la nich pokoje. 

Służba „Lotu“ zabiera pakun 


szybko rusza z miejsca. | _ 
CZARNO : POMARAŃ= 
CZOWY DOLNOPŁAT 
Oglądamy ze wszystkich 
stron czarno <: pomarańczowy 
aparat płk. Lindbergha. Jest to 
sportowa maszyna, dolnopłat, 
z wytwórni angielskiej „Phie 
lips et Povis Aiovraft Ltd Rea 
ding“, zaopatrzona w &mio 
cylindrowy silnik z metalowym 
śmigłem „Fairey“. Znaki rejes 


32 


stracyjne maszyny G—AEKW, 

Na małej, umieszczonej na 
skrzydle, metalowej tabliczce, 
wybita data budowy płatowca 
14.V1.37 r. 

Kabina płatowca mała i nie- 
zbyt wygodna, jest zasuwana 
i mieści w sobie dwa fotele dla 
załogi ustawione jeden za drue 
gim. Na desce rozdzielczej , 
przed pilotem, umieszczone są 
przyrządy pokładowe, w bocz- 
nej kieszeni kabiny widać plik 
złożonych map. 

(Dokończenie na str. 6-ej). 


Wódz „„łowak ÓW nie Żyj e 


1689 wyświęcony na księdza. że dążył on uparcie i konsekwen 


PRAGA. Około godz. 22.30 
we wtorek otrzymano tu wiado 
mość o zgonie ks. Hlinki, 

Ks. Andrzej Hiinka, mąż sta: 


Wkrótce po tym został probosz 
czem .w Rużomberku, na któe 
rym to stanowisku pozostawał 


ny i przewódca narodu słowace | do końca życia, 


kiego, urodził się dnia 29 wrześ 
nia 1864 roku we wsi Czerna, 
w Słowacji. Pochodził z rodzi” 
ny chłopskiej. Po ukończeniu 


Do czynnej polityki wkracza 
ks. Hlinka w roku 1896. Wyę 
bitna indywidualność, płomien- 


gimnazjum i seminarium ducho !ny patriotyzm i temperament 
wnego na Spiszu, został w roku polityczny ks. Hlinki sprawiły, I kich. 


tnie do jednego głównego celu: 
do rozwoju odrębności narodo 
wej Słowaków, 

W ciągu przeszło 40-letniej 
działalności społecznej i polity* 
cznej zyskał sobie ks. Hlinka 
jako mąż stanu ogólne uznanie 
narodu słowackiego i unął 
się na czoło polityków słowace 


skierowane do marszałka Czang-Kai-Szeka 


„TOKIO. Korespondent dzien 
nika tokijskiego „Nishi+Nishi 
Szimbun” w Hongkongu dono 
si, jakoby ambasador sowiecki 
Orelski, który w dniu 14 sierp 
nia przybył samolotem do Han 
kou z Moskwy, skąd wystarto 
wał już po zawarciu rozejmu 
sowiecko + japońskiego, przed» 
stawić miał marszałkowi Czang 
Kai « Szekowi szereg żądań u» 
trzymanych w formie rzekomo 
ultymatywnej. 

Na zasadzie informacji dane: 
go korespondenta, rząd sowiec 
ki wysunął następujące żądania. 

1) Zmobilizowanie wojsk ko 
munistycznych chińskich celem 
obrony Hankou. 

2) Udzielenie sowieckiemu 
doradcy wojskowemu decydu" 
jącego głosu w kierownictwie 


strategicznym operacji wojene 
nych. 

3) Utrzymanie za wszelką ce 
nę Hankou. 

4) Równomierny udział gene 
rałów komunistycznych i gene: 
rałów armii centralnej w radzie 
wojennej w Hankau. 

Zlikwidowanie piastowae 
nej przez marszałka Czang-Kai 
Szeka dyktatury nie tylko w 


sprawach wojskowych, lecz j w 
innych dziedzinach. 

Korespondent _„Nishi*Nishi 
Szimbun” dodaje, że rząd soe 
wiecki przyrzekł daleko idącą 
pomoc marszałkowi CzangeKai= 
Szekowi na wypadek uwzględ: 
nienia całokształtu żądań sowiec 
kich, w przeciwnym bowiem ra 
zie cofnięta zostanie wszelka po 
moc. 


Czerwony car w roli cenzora 


Napięcie sytuacji wewnetrznej w Sowietach 


MOSKWA. Od kilku dni w 
dziedzinie prasowej zauważyć 
można w stolicy sowieckiej dzi 
wne zjawisko. Naczelne organy 
rządu sowieckiego i wszechzwią 


wynikł poważny zatarg w Barcelonie 


LONDYN. Dzienniki angiel« 
kie podają w formie sensacji, 
że w łonie t.zw. komitetu bars 
:elońskiego wynikły bardzo po 
ważne tarcia. 

Powodem tego naprężenia są 
różnice zdań, które się wywiąza 
ły pomiędzy poszczególnymi 
członkami komitetu w związku 
z rozstrzelaniem większej grus 
py jeńców powstańczych. 

Dzienniki angielskie zazna“ 
czają poza tym, Ze w najbliże 
szym czasie dojść ma do wła: 


dzy umiarkowany kierunek so: 


cjalistów, przy czym jako przy- 
szły przewodniczący komitetu 
barcelońskiego wymieniany jest 
Besteiro. 

Wiadomość powyższa zdaje 
się potwierdzać, gdyż agencja 
Havas'a w Paryżu ze swej stro” 
ny donosi o ustąpieniu komite: 
tu barcelońskiego z premierem 
Negrinem na czele. 


LONDYN. W ostatniej chwi 
li donoszą z Barcelony, że gabi 
net premiera Negrina podał się 
do dymisji. 


zkowej partii komunistycznej 
„Prawda” i „Izwiestia” oraz in 
ne dzienniki, ukazują się usta: 
wicznie z kilkugodzinnym opó 
źnieniem. 

W» kołach dobrze poinformo * 
wanych okoliczność tę tłumaczą 
zaostrzeniem cenzury wszyst- 
kich dzienników sowieckich. — 
Zwłaszcza dział depesz zagra- 
1cznych podlega tak dokładne; 
cenzurze, że w niektórych wy- 
padkach treść tych depesz uzga 
dniana jest z osobistym sekre 
tariatem Stalina, co wymaga 
dłuższego czasu i powoduje o- 
"óżmienie gazet. | 

Poza tym wszystkie przemó? 
vienia wygłaszane na drugiej 
sesji rady najwyższej również 
;ą dokładnie cenzurowane. Fak 
r te Świadczą o nieustającym 
"apięciu wewnętrznym Z.S.R. 
R. i o ogólnej wzajemnej nieuf- 
ności. 


Str. 2, 


Nr. 251. 


Krwawy plon rozruchów palestyńskich „ 


240 zabitych i 580 rannych Arabów w ciągu ostatniego miesiąca 


KAIR. Z Jerozolimy dono« 
szą: wobec opublikowania przez 
prasę europejską danych o stra 
tach w ludziach za ubiegły mie: 
siąc w Palestynie, tajna naczel- 
na rada Arabska prostuje te wia 
domości w części, dotyczącej 
Arabów i Anglików. 

Zabitych i zmarłych od ran 
Arabów było nie 148, a 240, w 
tym są skazani na Śmierć przez 


Straszliwa nawałnica nad Wsch. Małopolską 


Przerwanie komunikacji kolejowej na linii Lwów-Kraków 


Straszliwa nawałnica rozszala: 
Ja się nad Wschodnią Małopol: 
tska. Wskutek gwałtownej ule: 
iwy momentalnie _ wezbrały 
wszystkie 


władzę mandatową oraz zdraj: 
cy, zabici z wytfoków rady. 
Rannych nie było 256, a 580. 

Rozbieżności *te 
można tym, że liczby urzędowe 
nie uwzględniają,. bo nie mogą, 
rannych i zabitych,których pow 
stańcy unoszą ze sobą, jak nie 
uwzględniają również ofiar kar- 
nych eksjedycyj oraz sądów no 
lowych. 


Rozwadów do Przemyśla. 
Najstraszliwsza nawałnica 

rozszalała się nad Rzeszowem. 

Wskutek długotrwałej ulewy 


rzeki, co w następ: |wezbrały momentalnie wszyste 


stwie spowodowało katastrofal- į kie rzeki, co pociągnęło za so” 


ne skutki. 

Wzburzone fale zagroziły po- 
ważnie mostowi na rzece, pod 
£Łańcutem, co pociągnęło za so* 
%ą4 przerwanie komunikacji na 
linii Lwów — Kraków. Naskuz 
tek tego wydarzenia pociągi kie 
rowane były przez Dębice i 


|bą podniesienie się stanu wody 


|x rzekach. Wezbrane fale Wi- 
słoki podmyły most kolejowy 
na rzece Wisłoce. Rozszalałe 
wody zniosły całkowicie poza 
tym most , znajdujący się po* 
między Rogoźnem i Łańcutem. 
Szyny kołejowe przebiegające 


Gwałtowne ataki Japończyków 


na pozycje chińskie 
HANKOU. Jak donosi chiń | brzegu jeziora Pojan, na połud 


ski komunikat, Japończycy po 
;wysadzeniu na południu brze- 
igu Jang-Tse nowych posiłków 
tna zachód od m. Kukiang, roze 
|poczęli gwałtowne ataki na po» 
jzycje chińskie. Niektóre wzgó: 
rza, mające strategiczne znacze: 
mie w tym rejonie, przechodzi: 
ity kilkakrotnie z rąk do rąk, aż 
wreszcie pozostały w posiada: 
niu Japończyków. 


Jednocześnie Japończycy usi 
tuja posunąć się naprzód ze 
strony Kulina, położonego na 


cie od Kiu:Kiang. 

Na północnym brzegu Jang- 
Īse operacje mają przebieg bar 
dziej zadawalający dla Chiń: 
czyków. Przechodzą oni do ste: 
tych natarć w kierunku Susung, 
równicz Huanmei otoczono już 
z zachodu i od południa. 

Dowództwo japońskie broni 
dróg, łączących Susung z Tav 
hu, w którym znajduja się szta: 
by japońskie, wysyłając na pat 
rolowanie silne kolunny wojsk, 
liczące do 1.000 bagnetów każ- 
da. 


Rekonstrukcja gabinetu Kegrisia 


tlomaczyć | Arabowie obliczają je na prze» 


Ca do strat ze strony angiele 
Jai. a więc policji i wojskał «^ 
bez względu na narodowość, 
szło 60 — tych, których dosię: 
gły kule lub bomby bojowców. 


Naczelna rąda, nie mając wy» 
czerpujących danych, podaje 
liczby pomniejszone do nelnvch 
dziesiątków. 


przez ten most, zawisły dosłow 
| niż w powietrzu. 

Szczęśliwym zbiegiem okolicz 
ności wypadek ten nie pociąg- 
gnął za sobą żadnych katastro- 
falnych skutków. Wszystkie po 
ciągi, przebiegające przez tę tra : 
sę, kierowane są obecnie okręż: | 
ną drogę przez Rozwadów i, 
Dębice względnie Jasło, Chy* 
rów i Nowy Zagórz. 

W Rzeszowie niebywała ule: ` 
wa zmieniła momentalnie wszy 
stkie rzeczki i strumienie w rwą 
ce potoki. W ezbrane fale spowo 
dowały momentalnie zahamowa 
nie wszelkiego ruchu na ulicach 
miasta i w pobliskich wioskach. 

Straty spowodowane nawałni 
:'ą są bardzo wielkie. ` 


— 


zjazd 
skich 


Z okazji t. zw. „Dni Górskich“, 


staranjem 


zorganizowanych 
Związku Ziem Górskich, odbył się w Nowym Sączu wielki 


górski. Na naszym zdjęciu: prezes Związku Ziem Gór: 
gen. Kasprzycki podczas przemarszu górskich grup re: 
gionalnych. 


irzech zuchwałych bandytów 


dokonalo napadu na skie 


Wczoraj o godz. l2:ej doko: 
nano śmiałego napadu rabun: 
kowego na skład win i wódek, 
| mieszczący się w domu nr. 41 
(przy ul. Zamenhofa w Warsza: 
| wie. 

W sklepie 


chwilowo 


glądać do sklepu. Bandyci wiz 
dząc, że rabunek się nie udał, 
rzucili swą ofiarę na pół przy» 
tomna za ladę i ratowali się u- 
cieczką, 

Za uciekającymi bandytami 
pogonili przechodnie i poliz 
cjant, który jednego z bandv= 
tów zdołał ująć. Aresztowany 
podał się za l8-letniego Jana 


znajdowała 
sama 


się 
właścicielka 
sklepu Chaja Rozenrot. Sklep 
obserwowali rabusie. Gdy wła: 


Do rządu weszli dwaj ministrowie  socjalistyczni 
, BARCELONA. Rekonstruke| stał Moix Negas, należący do 


ścicielka obliczała pieniądze w 
szufladzie, znajdującej się w la 
dzie sklepowej, wszedł do skła 


Jezierskiego, zam. przy ul. Wol 
skiej. Towarzysze jego zdołali 
zbiec. 


cja 
bowiem jedynie minister pracy 
yguade i minister bez teki, 


rujo. h 
Nowym ministrem pracy zoz 


an premiera Negrina | zjednoczonej partii socjalistycz= 
jbjęła tylko dwie teki, ustąpili |nej Katalonii. 


Nowy minister 
bez teki Thomas Bilbao Hospie 
talet należy do hiszpańskiej 
partii socjalistycznej. 


„Seis Pistolas“, najwiekszy bandyta 


ostatnich czasów ukrywa się w Meksyku 


MEKSYK. Na pograniczu 
Meksyku i Stanów Zjednoczoś 
mych (Nowy Meksyk) toczy 
się ciekawe dochodzenie, mają» 
ice ustalić, czy prawdą jest, że 
ma terytorium republiki żyje w 
lukryciu największy bandyta oz 
sstatnich czasów, zwany „Billy 
khe Kid“ lub inaczej „Seis Pie 
stolas“, 


C E WCC O E a TEEEOGAND 


Z Z eea O OT e: 


Fragment z defilady oddziałów mlodzieży wiejskiej Związku Młodej Polski piad Maczel: 


Według mniemania ogólne: 
go, „Billy the Kid“ został zaz 
strzelony w r. 1881, po doks» 
naniu ponad 500 napadów i o: 
koło 20 zabójstw. Obecnie jed. 
nak rozeszła się pogłoska, że 
bandyta zdołał uciec do Meksy 
ku, gdzie żyje dotąd we wła- 
snej posiadłości w stanie Sono 
ra. 


nym Wodzem. 


pół butelki wódki. Rozenroto» 
wa odeszła od szuflady, uprzed 
nio jednak zamykając ja na 
lucz, i podeszła de półki by 
zdjąć żądany towar. W tym 
momencie została uderzona ja» 
kimś twardym przedmiótem w 
tył głowy. Kobieta mimo silne» 
go bólu nie straciła przytomno» 
ści. Do sklepu wbiegło jeszcze 
dwóch młodych mężczyzn. 
Rozenrotowa orientując się, 
że na sklep jej dokonano napas 
du wszczęła alarm. Jeden z ban 
dytów usiłował włożyć jej w 
usta szmatą, jednak krzyki usły 
szeli przechodnie i poczęli zas 
C N E 


ŻADAMY KOLONII! 


p 


PARYŻ. W związku z kon: 
fliktem marsylskich robotników 
portowych z. pracodawzami 
stwierdza dziesiejszy „Matin” 
ze nie wiadomo jeszcze jakie sta 
1owisko zajmie syhłykar robo 
tników portowych wobec orze: 
czenia arbitra. 

Przewódca syndykatu oświa: 
dczyć miał, że strajkujący nie 
przywiązują: żadnej. wagi do œ= 
rzeczenia arbitra i że zdecydo- 
wani są prowadzić w dalszym 
ciągu akcję strajkową. 


du młody mężczyzna i s 


—m 


mara 


Aresztowanego przeprowa» 
dzono do Urzędu Śledczego. 
Tam wzięty w krzyżowy ogień 
pytań podal nazwiska współto: 
warzyszy. Dziś nad ranem as 
resztowano dwóch pozostałych 
rabusiów. Aresztowani do raz 
bunku nie przyznają się. Urząd 
Śledczy prowadzi dochodzenie 
celem udowodnienia aresztowa 
nym współudziału w napadzie. 

Rozenrotowa przebywa na 
kuracji w domu. 


Strajk robolników portowych 


grozi portom francuskim Morza Śródziemnego 


Natomiast jeżeli komisja arbi 
trazowa spełni swoja zamiary, 
podejmą oni przeprowadzenie 
akcji solidarnej we wszystkich 
portach zachodniej czężci Mo» 
*zą Śródziemnego. 

Jeżeli strajk ten istotnie się 

"szerzy to — zdaniem „Maz 
tina — może się to niebezpie» 
cznie odbić na całości kandłu 
francuskiego, a nicbczpieczene 
stwo to usunięte być może je» 
dynie dzięki energicznej akcji 
rządu. 


5 lat potrwa wojna 
japońsko-chińska - oświadcza niemiecki 


gen. Falkenhausen 
Generał Falkenhausen, A6 13. sądziła, że da sobie radę 
alz 


v wojskowy doradca marszałk 
Czang-Kai-Szeka, który niedaw 
no wrócił do Berlina, w wywia» 
dzie udzielonym prasie, wyło= 
żył swój punkt widzenia na 
sprawę dalszego rozwoju wy- 

| oOadków wojennych na Dalekim 
Wschodzie. Zdaniem generała, 
doskonale znającego warunki 
na Dalekim Wschodzie, Chiny 
nie mogą być pokonane przez je 

no mocarstwo, a szczególnie 
'akie, jak Japonia, która jest o* 
graniczona w środkach i możli: 
wościach. 

Jeśli japońscy mężowie stanu 
uroczyście zapewnili że Japonia 
"może prowadzić wojnę przez 20 
lat, to Chiny są zdolne prowa» 
dzić wojnę obreńną w ciągu 50 
lat. 

W rzeczywistości jednak Ja- 


Chinami w ciągu 5 miesięcy. 
Nie tylko opinia publiczna, ale 
rawet japońskie koła wojenne 
byly wprowadzone w błąd myl- 
nymi informacjami o stanie woz 
jennych, materialnych į moral- 
aych sił Chin. W/ każdym ra: 
zie, zdaniem generała niemiec: 
kiego, czas jest najgroźniejszym 
wrogiem Japonii, która w koń: 
cu, musi doznać sromotnej klç- 
i. 

Ben Falkenhausen zakończył 
swój wywiad oświadczeniem, 
że wojna Japońsko — Chińska 
potrwa conajmniej 5 lat, a po 
upływie tego czasu Japonia bę- 
dzie tak osłabiona, że będzie 
musiała wycofać się na swoje 
wyspy, pczwałając Chińczy: 
kom zająć z powrotem zdobyte 
przez nią terytoria, 


Nr. 231. 


Klęska głodu w rządowej Hiszpa 


przybiera coraz większe rozmiary 
Daje się nawet odczuwać brak jarzyn i owoców 


PARYŻ. Dzisiejszy ranny 
„Matin“ donosi z granicy fran: 
cusko = hiszpańskiej o olbrzyź 
mich rozmiarach jakie przybies 
ra klęska głodu w rządowej 

iszpanii. 

Podróżni przybywający z tes 
rytorium rządowej Hiszpanii 
opowiadają, że jeśli położenie 
gospcdarcze w Katalonii nie 
lest nadzwyczajne, to w Walen 
cji i skolicy jest wręcz katastro 
falne. Od dawna nie można dor 
stać w Walencji ani świeżych 
jarzyn, ani owoców. Nawet po 
midory, których przed niedawz 
nym czasem była dostateczna 
ilość, nie można znaleźć zupel: 
nię. 

Ubogie zbiory jarzyn wysye 
łane są do Madrytu, gdzie lud 
ność odżywia się suszonymi ja 
rzynami. Nawet aprowizacjaą ar 
mii stała się fatalną. Aolnierzę 
rządowych wojsk opowiadają, 
że otrzymywane porcje Są co» 
raz mniejsze, 


Pot zniki! 
S YN 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 


CZWARTEK DNIA 18. VIII. 1938 r. 

6.15 „Kiedy ranne’ 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien: 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
8.00 — 11.57 Przerwa. 1157 Sygnał 
czasu. 12.05 Audycja I W 
1300 — 15.15 Przerwa. 15,15 „Moje 


ore: 19.20 Pogadanka aktualna. 
ni Z krajów Południa. 20,45 Dzien- 


alna. 21.00 Audycja dla wsi. 


WARSZAWA II (M=kotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (piyty). 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 

ladomości sportowe. ` 15,05 Zespół 
muzyczny. 16.00 — 17.00 Przerwa. 
17.10 Jak spędzić święto? 17.10 Poe 
Bądanka społeczna. 17.15 Europejskie 
t amerykańskie Orkiestry symfonicze 
ne. 18.15 Muzyka lekka i tąneczna 
(płyty). 19.00 — 22.00 Przerwa, 22.00 
„Jeździec nocny“ — wiecz. 22.15 Mu: 
zyka lekka i taneczna. 22.50 — 23.55 


Sukienk 


UPAŁY! 


Nie martw się 
i stosuj gy 


Daje się odczuwać brak mle: 
ka a i konserwy sowieckie pos 
jawiają się coraz rzadziej. oł: 


nierze skarżą się na szczupłość I 


porcji chleba. 


Wielu żołnierzy przechodzi 
na stronę przeciwną ze wzglę: 


du na dotkliwy głód. 
RCS JE T AR E 


„Nikt nie ma prawa dokonywać zbrojnych najazdów” 


Apel St. Zjednoczonych do świata 


WASZYNGTON. Sekre: 
tarz stanu Hull wygłosił we 
wtorek przemówienie, transmi- 
towane przez radio, w którym 
zwrócił się z ponownym ape- 
lem do świata, aby przy regus 
lowaniu stosunków międzyna: 
rodowych stosowane były upo 
rządkowane reguły. 

Handel międzynarodowy — 
mówił Hull — może rozwijać 
się jedynie, gdy przywrócony 
zostanie spokój, i gdv powsta» 
łe spory będą załatwiane dro» 
ga procedury pokojowej, a nies 
sprawiedliwości zostaną usunię 
te bez namiętności. Nikt nie 
moze mieć prawą grożenia uży 
ciem siły. Nikt nie powinien 
pozwaiać sobie na mieszanie 


się do spraw wewnętrznych in: | 


nych państw, albo dokonywać 
zbrojnych najazdów. 


Stany Zjednoczone nie mos 
głyby: pozostać nadal obojęt: 
nym widzem sprzecznych z pra 
wem tendencyj, usiłujących zas 
kłócić życie międzynarodowe i 
zlekceważyć zobowiązania w 
dziędzinie finansowej. Dobro» 


byt Stanów Zjednoczonych był 
by zagrożony, gdyby w innych 
krajach panowało ubóstwo, 
głód i rozkład. Stany Zjednos 
czone powitałyby pokojową 
współpracę z innymi narodami 
dla przywrócenia pokoju. 

er 


Plan rozwieęzemic 


czechosłowackiego problemu narodowościowe go zostal 
ODracowzny przez lorda Runcimana 


Według doniesień 
Express” z Pragi, prace 
lorda Runcimana posunęły si 
tak dalece naprzód, że lor 
Runciman znajduje się w mos 
zności opracowania planu roz: 
wiązania czechosłowąckiego 
problemu narodowościowego. 
Wedlug wspomnianego pisma 
lord Runciman wystąpił ze 
DAENT TEZĘ 


„Dailly 
misji 


Zamach na pociąg w Meksyku 


26 robotników postradało życia 


MEKSYK. Władze prowa: 
dzą energiczne śledztwo w spra 
wię zamachu na pociąg, wioząż 
cy robotników w stanie Mi: 
choacan. Ofiarą tego zamachu 
padło 26 robotników. Na po» 
szukiwanie bandy, która dokos 
nałą zamachu, wysłano z róż: 


nych stron oddziały wojsk 
związkowych. 
Przewódca bandy, niejaki 


Flores, posiadał listę swych przy 
szłych ofiar. Po zamordowaniu 
strzałami rewolwerowymi ros 


botników, bandyci okaleczyli 
jeszcze zwłoki sztyletami, nie» 
którym kolejarzom darowano 


KUPON NA 
BEZPLATNA 
PORADĘ PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 


przedstawić wa kupony 
TAERE D AA E EE E 


Morderczy cios sztyletem 


zadał podczas 
Na terenie Luna Parku w 
Zgierzu pod Łodzią dokonano 
wczoraj zbrodni na tle drobnej 
kłótni. 
RA 25-letni Jan Kita 
sięwicz siedzący z kilku kobie: 
tami zwrócił uwagę jdnemu z 


C WM E IR 


a Ci się zniszczyła pod pachami 


Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


DINO” 


~ płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg 


życie, wyrwano im jednak ję: 
zyki. 


wyjęcia: 


swoim planem, który nazywa 
„orzeczeniem arbitrazowym w 
tym momencie w którym beze 
pośrednie pertraktacje pomięe 
dzy partią Niemców sudeckich 

rządem Czechosłowackim o: 
każą się bęznadziejne. 

W angielskich kołach rządo» 
wych — stwierdza dalej „Dailly 
Express” — panuje w dalszym 
ciągu optymizm aczkolwiek 
zdają sobie sprawę, że rozwiąza 
nie problemu narodowościowe» 


| zo w Czechosłowacji na podsta 


wie propozycji lorda Runcima: 
na napotka prawdopodobnie 
jeszcze na trudne momenty. 
CZETAEZCJE | 


E9 mą 
Ae 


| 


rażony wśtieki 


nh 


B E 


Jedenasta ofiara 
tajemniczego zbrodniarza 


CLEVELAND. Policją wy» 
kryła w polu pokrająne na ka: 
walki zwłoki kobiety. 

Zdaniem władz policyjnych, 
jest to jedenasta ofiara z serii. 
morderstw, popełnianych od 
kilku lat przez jednego i tega 
samego zbrodniarza. 


Pszczoły napadają . 
na ludzi 


MUENSTER (Westfalia). 
Pod Soppenrad na dwóch wież , 
śniaków i 4 konie, ciągnące 
młockarnię, napadł rój pszczół 
i pokąsał tak do*kliwie, że 
wszystkie konie padły na miet- 
| stu, a wieśniacy odnieśli cięz: 
kie obrażenia, tak że musiano 
ich przewieżć do szpitala. 


Wybuch w składzie 
amunicji 

DAMASZEK. Ubiegłej no» 
cy wybuchł pożar w składzie 
amunicji w miejscowości Może 
ze niedaleko Damaszku. Eksplo 
dowały wieikie ilości melinitu, 

owodując pożar sąsiednich 
dka. Miejscowość Mozs 
ze ewakuowano. 

Pożar trwał półtorej godzie 
ny. Pastwą płomieni padły 
budynki. Ofiar w ludziach nie 

l było. 


[ENEA 


Policja szuka telefonicznie ukąszonego przez psa 


PARYŻ. Władze bezpieczeń 
stwa przy pomocy wlasnych 
środków, jak również za po: 
Średnictwem prasy szukają po 
całej Francji niejakiego Messa» 
ger, mieszkańca Paryza, który 
przed kilku dniami wyjechał na 
wakacje, nie wiedząc, że grozi 
mu okropna choroba, a nawet 
śmierć. 

Messager bowiem przed kils 
| ku dniami w czasie pobytu na 
prowincji został ukąszony przez 

| psa. Po opatrunku u miejscowe 
| go lekarza, udał się do Paryża, 
w międzyczasie zaś władze miej 
IEEE" i) NRDEYWSENE a 


drobne! kłótni 


bywalców Luna Parku, 19-let: 
niemu Bronisławowi Czubie, by 
nie zaczepiał jego towarzyszek 
i zachowywał się kulturalnie. 


W odpowiedzi, Czuba wydo 
był z zanadrza długi i wąski 
sztylet i zadał nim Kitasiewiczo 
wi śmiertelny cios w pierś, 

Kitasiewicz, członek miejsco 
wego „Sokoła” zmarł przed 
vrzybyciem lekarza. Zabójcę i 
iego towarzyszów aresztowano. 


Strajk okupacyjny kopalni trwa 


Żony i matki górników urządziły demonstracje 


W dniu wczorajszym minął 
lamy dzień od chwili wybuchu 
strajku okupacyjnego na teres 
nie kopalń „Walenty i Wawel“ 
w Rudzie Śląskiej. 

Na razie nie zanosi się na za 

OŃczenie strajku. Właścicie:e 

opalni Rudzkie OGwarectwo 

ęglowe nie chce wszcząć per 
traktacji z załogą przed zakoń: 
czeniem strajku okupacyjnego. 

Strajkujący górnicy spędzają 
Czas na słuchaniu radia, czyta” 


niu gazet i t. p. 

dniu wczorajszym doszło 
po raz pierwszy do zaburzeń 
na terenie kopalni. Mianowie 
cie żony i matki strajkującyca 
arządziły demonstracje, w czas 
sie której usiłowały pobić kie- 
rownika kopalni inż. Madejs* 
kiego. 

Kiedy zjawiła się wezwana 
policja demonstrujące kobiety 
zaintonowały hymn narodowy. 
Stropiona policja wysłuchała 


hymnu w postawie na acz» 
ność. 

Ostatnio zanotowano na tere. 
nie kopalni kilka wypadków za 
chorowań wśród strajkujących. 
Atmosfera na kopalni, objętej 
sirajkiem, staje się 7 godziny 
na godzinę coraz bardziej nas 
rręzona, a strajkujący grożą 
rozpeczęciem głodówki, o ile 
wysłane przez nich dełegacje 


do władz wrócą bez  Domyść: | ryną, 


nych wiadomośc 


| scowe schwytały psa, u którego 
stwierdzono wściekliznę. 
Telefonicznie zawiadomiono 
policję paryską, aby Messager 
natychmiast zgłosił się do Insty 
tutu Pasteura i poddał się szcze 
pieniu przeciw wściekliźnie. 
Messager opuścił w tym czasie 


| Paryż, udając się na wakacje | 
nie zostawiając nikomu swego 
adresu. 

Dzienniki paryskie publiku 
ją na pierwszych stronach ogłe 
szenia, wzywające p. Messager 
do jak najszybszego stawienie 
się do szczepień ochronnych, 


Sześć osóh zatruło się szynką 


1 zmarła, a 5 walczy ze śmiercią 


W Szynwałdzie pod Grudzią 
dzem 6 osób zatruło się po spo» 
życiu szynki po pracy zniwiarz 
skiej u rolnika Heinricha. 


Po posiłku wszyscy robotni- 
cy i sam Heinrich zachorowali. 
| Lekarz stwierdził zatrucie mię: 
isem i zarządził natychmiastowe 


Wczoraj w godzinach popor 
łudniowych na tle porachune 


pomiędzy mieszkańcami  Stae 
rej Miłosny, Józefem Wilkos 
szewskim, lat 27, Józefem Sęs 
dziołem, lat 29 i Pawłem Put- 
kowskim. 

W bójce posiłkowano się res 
wolwerem, szablą i dragiem. W 


Funkcjonariusze śdzki. 
komisariatu straży ogniowej za 
trzymali na peryferiach miasta 
samochód ciężarowy z ładune 
kiem drobiu i jaj. Po usunięciu 
klatek z żywym ptactwem i 
skrzyń z jajami pod cienkim, 
prowizorycznym dnem, utwo» 
rzonym z luźno ułożonych de» 
sek, znaleziono paczki z sachaż 
kamienie do zapalniczek 


kóz chorych do sapita 
a. 

Jeden z zatrutych Józef Du. 
szniak, mimo starannych zabies 
gów lekarskich, zmarł. Pięciu 
pozostałych, Heinrich i robotni 
cy Piotr Jodłowski, Jakub Wła 

EM Andrzej Broszko i Jan 
Podgórski walczą ze śmiercią 


walczono w Starej Miłośnie 


wyniku krwawego zajścia, Wil 
koszewski został postrzelony w 


ków sąsiedzkich powstała bójka | brzuch i rękę, Sędzioł ulegi po. 


tanieniu szablą, zaś Putkowski 
obrażeniom głowy. Wilkoszew 
skicgo i Sędzicła przewieziono 
to szpitala Dzieciątka Jezus w 
Warszawie, Putkowskiego, spra 
wcę krwawej masakry zatrzyma 
ła policja. 


Pod podwójnym dnem 


przewozili nieocilone towary 
łódzkiego | i scyzoryki, 


wszystko pocho. 
dzące z przemytu. 

Kierowca samochodu, któe 
rym okazał się niejaki Dykman 
z Przedborza, oświadczył, że 
nie ma w ogóle pojęcia, kto 
zainstalował w samochodzie 
podwójne dno i umieścił pod 
nim paczki z przemycanymi ars 
tykułami. Kierowcę zatrzyma: 
no. Nadawców niezwykłej prze 
syłki peszukują władze. 


Str. 4. 


z ygmunt Czarsicł 
TEEN] 


Władka namawia Helene, by poszła za jej 


SERCE NA ROZ 


| 
| 
| 


ROŻU | 


radą — Helena w swej naiwności zgadza 


sie — Wkracza nieświadomie na bardzo śliska drogę — Nowe machinacje Ladreckiego 
— Ma do spółki ze starym księciem szantażować... Gustawa... 


Władka nagle zerwała się. Błagała: 

— Uciekajmy, uciekajmy stąd!.. Lada chwila 
Ladrecki może tu przyjść... To byłoby okropne. Wy: 
buchnąłby skandal... całe życie będzie pani miała 
zlamanel.. ` 

Podbiegła do dziecka, chwyciła je w ramiona, 
wołając z uniesieniem, które coraz bardziej oszałae | 
miało Helene: 

— Uciekajmy prędko!.. Gdy pani już będzie w | 
bezpiecznym schronieniu, gdy będę miała pewność, że | 
Ladrecki już nie zdoła odnależć pani, wówczas już ! 
ja zajme się przeniesieniem rzeczy pani i uprzedzę | 
„Janinę”, że pani musi opuścić posadę u niej... 

Władka zachowywała się iak by się jej paliło 
pod nogami... 

Wicc nagłą decyzją Helena postanowiła uslu- 
chać rad Władki... 

Myślała sobie: 

— Może ona i kłamie, ale przecież to kłamstwo 
musi szybko wyjść na jaw. Jeżeli mi pokaże listy La- 
dreckiego, będę od razu wiedziala, kto z nich kła: 
mie... 

I tak jeszcze rozumowala w swej naiwności: 

— Jeżeli, przeciwnie, będę miała jakiekolwiek 
wątpliwości... jezeli nie będe najzupełniej przekonana, 
że ona jest rzeczywiście jego ofiarą, po prostu udam 
się do Ladreckiego i powiem mu, co się stało... W ras 
zie czego dam nawet znać policji. 

Niestety, wciągnięta w straszliwe tryby zbrodnie 
czej machiny, biedna Helena, czarująca narzeczona 
Bohdana, nie zdawała sobie zupełnie sprawy z tego, 
że jest w tej chwili na śliskich manowcach, które ją | 
strącą na brzeg bezdennej przepaści, a może i zee 
pchną z jej skraju... 

Jeszcze Władka nie wyszła od Heleny, wplątu- 
jac ja w sieć zasadzelk, gdy Ladrecki u siebie nerwoż 
wo palił papierosy, z trudem powstrzymując się od | 
coraz bardziej opanowuiącej go wściekłości. 3 


z 


sobie: 

— Niedobrze jest. Wszystko się bzuie. Władka 
jest wściekła. Bohdan wykaraskał się z próry. O, 
trzeba będzie teraz postępować bardzo ostrożnie"... 

"Tysiące myśli wirowało mu w mózgu, i to bye 
najmniej nie wesołych. Stawał się coraz bardziej poe 
nuty. Powtórzył sobie: | 

-— Wszystko się psuje. Łatwo jest kpić sobie z 
niebezpieczeństwa przed Władką, ale z Bohdanem to 
wcale nie będzie latwa sprawa. Tak czy inaczej ze sto: 
¿zni teraz wylecę, to juz pewne. Lepiej, bym sie tam 
teraz w ogóle więcej nie pokazywał. 

Gasił jeden opałek papierosa za drugim, a myśli 
wybuchały jedna za druga. 

Tak, tak... ani nawet marzyć więcej o powrocie 


WOJNA SZPIEGÓW 


do stoczni gdyńskiej... Kto wie, czy nawet tu, w Ware 
szawie, nie grozi mu już poważne niebezpieczeństwo ? 

Rozumował wszakże: 

— Hm, hm... może grozi, a może i nie... Tak czy 
inaczej wolno mi przypuszczać, że jednak Bohdan 
nie może dać znać policji o mnie. Myśle nawet, że 
w razie czego mógłbym w bardzo delikatny sposób 
w ogóle go unieszkodłiwić, ponieważ mam papierek, 
w którym Bohdan przyznaje się do popełnienia sa- 
mobójstwa... ale, niestety, to wszystko test jeszcze rae 
czej mgliste. 

Teraz wreszcie przestal palić papierosy i jeszcze 
tylko przechadzał się nerwowo tam i z powrotem... 

O, tak, sprawa się skomplikowała i to poważnie. 

Może był nawet dość nieostrożny, tak otwarcie 
wypowiadając wobec Władki, co o niej myśli. Mówił 
sobie: 

— Ale bo to wiadomo ,co kobieta naprawdę my: 
śli. Słowa najczęściej jej służą raczej do ukrywania 
swych myśli. I zemsta ich bywa przeważnie bardzo, 
ale to bardzo groźna. Trzeba się więc mieć na bacze 
ności. 

Chciał przedsięwziąć pewne nowe kroki, zarazem 
wszakże tak myślał: 

— A może mam się pogodzić z W'ładką? Może 
to nie byłoby jednak takie złe? Tak, ale tego jesze 
cze mało. Przede wszystkim muszę się tak zabezpież 
czyć, by w razie czego można było zwinąć chorągiew | 
kę i wiać, gdzie pieprz rośnie... 

I dodał z uśmiechem: | 

— Muszę teraz wygrać moje atuty. Jestem przez 
konany, że Bohdan jeszcze nie był u swego stryja. 
Muszę z tego skorzystać. | 


Tylko Ladrecki mógł się zdobyć na tak bezczel- 
ny tupet. Ośmielił się iść do starego księcia, uzyskać 
posłuchanie u niego i tak rzecz postawić: 

— Sprowadza mnie do księcia szczera sympatia 
do pańskich poglądów politycznych. Chciałbym w 
tej dziedzinie księciu dopomóc i służyć mie jedną 
cenna wskazówką. 

I dodał zwolna ku zdumieniu swego rozmówcy: | 

— Książę posiada, ząpewne.. pewien budżet... 
propagandowy... O, proszę nie przypuszczać, że jest | 
| 


4 


mi potrzebny dla moich celów... Książę sam nim roze 
porządzi... 
Gdy doszło do rozmowy na tematy pieniężne, 
książę już się nieco zjeżył, ponieważ jednak ta spra- 
wa leżała mu na sercu, więc słuchał uważnie dalej. 
Ladrecki mówił zaś: 
— Pragnąłbym księcia uprzedzić, że stronnictwa 
nam wrogie chcą użyć w walce wyborczej wszelkich | 


możliwych środków. Ponieważ książę jest, o ile się | 


dworzec i prosiły, ażebym je 
odwiedził, gdy kiedyś będę w 
tych stronach. 

Przyrzekłem im to oczywiście, 
chociaż wiedziałem, że nie do: 
trzymam słowa, ponieważ prę» 
dzej czy później będzie musia* 


się jednak 


zy jest 


— Wracaj cało! 

I znów rozlega się brzęczenie 
motoru, przez kiłka chwil sły 
chać je bardzo wyrażnie, staje 


końcu znika całkowicie... 


mylę, zwolennik ladu i porządku, w 
zachowawczych... 

— Ależ bezwarunkowo — petwieraz:ł i 
któremu tò pochlebżlo. 

— Więc na złość pańscv przeciwnicy polityczni. 
rozpuszczają wieści, ze pan paktuje po cichu z. moż 
tłochem... z... hołotą i że stamtąd czerpie pan Środk, 
do swej kampanii wyborczej... że pochodzą one z za 
jęć, niegodnych wielkiego arystokraty, lecz raczej... 
marnego sklepikarza... 

— |Jak pan śmie? — krzvknal książę. 

Bynajmniej tym nie stropiony Ladrecki rzekł: 

— Bynajmniej nie chciałbym księcia obrażać. 
Pragnę tylko z życzliwości powtórzyć, co mówią na 
mieście, by książę to przynajmniej wiedział... Mówią 
więc, ze bratanek księcia (Gustaw książę Kotwicz - 
Dalski jest pod nazwiskiem Józefa Pawulskiego spól- 
nikiem niejakiego Teodora Iłucha, właściciela sklepu 
kolonialnego p. f.: „Feodor iłuch i spółka. 

Widząc, ze książę jest tym spiorunowany, dodał 
już śmielej: 

— Niestety, to wszystko jest... prawda. Przeko= 
nałem się o tym. 

Myślał, że tym dobił księcia. Liczył na to, że tez 
raz książę sypnie groszem, by z pomocą Ladreckiego 
zatrzeć te więści, ogłaszając wszędzie zaprzeczenia. 

Ale pomylił się gorzko. 

Ksiązę natychmiast bowiem zapanował nad soba 
iz uśmiechem odparował: 

— Myli się pan, sympatyczny młodzieńcze. Mój 
bratanek jest rzeczywiście wspólnikiem tego sklepu. 
Fo mi ubliża, ale to nie jest najgorsze z tego wszyst» 
kiego. Największy bólów ból, to że nie daje mi wła: 
Śnie ani grosza na mój fundusz wyborczy... Na tym 
właśnie dopiero polega cała tragedia... Ho, ho... gdy 
by mi tylko chciał dać, już byłoby pół biedy, a na- 
wet bardzo dobrze. 

I poklepał Ladreckiego po ramieniu, mówiąc: 

— Rozumie pan, jakie to przykre. Mieć bratan- 
ka sklepikarza to hańba dla ksiecia. Ale nie móc na: 
wet wykorzystać tej hańby dla szlachetnych celów, 
by ja tym zmazać to dopiero nieszczęście. 

Po czym dodał: 

— To też zdecydowałem się zmusić Gustawa do 
zmiany jego postępowania wobec mnie. 

— I myśli ksiażę, że to się uda? 

— Owszem, mam pewne na to nadzieje. 

Spoglądając Ladreckiemu prosto w oczy, książę 
oświadczył mu najspokojniej w świecie: 

— Gustaw ma sklep. Każdy sklepikarz ciągnie 
zyski z krwawicv ludu. Gnebi tych, co biorą na kre- 
dyt, a potem nie moga spłacić. Gdybyśmy tak raz 
i drugi nasłali bojówki, które by mu powybijały szy» 
by, ciekaw jestem, czy Gustaw nie OoKażałby się 
bardziej ustępliwy wobec tych, co zajścia spowado= 
wali, a więc mogliby je również powstrzymać... 

Te słowa księcia były dla Lardeckiego szczytem 
niespodzianki. Wszystkiego bv się spodziewał raczej, 
niż tego. Oniemiał. Nie wiedział już, co powiedzieć... 

Ładna historia... Przyszedł tu z zamiarem szan- 
tazowania księcia, a teraz ksiażę sam namawia go do 
szantażowania swego bratanka. 

Rozmowa już nie potrwała długo. Ladrecki po 
zakończeniu jej powiedział sobie z zadowoleniem: 

— Dobra nasza! Nowe źródło forsy się odkrvło 
przypadkiem... Oj. ta forsa, ta forsa... Czego człowiek 
dla niej nie zrobi? 

I zabrał się do roboty... 
(Dalszy ciag jutro). 


nie 
sad 
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żony, a ja snułem marzenia. Te 
raz mój towarzysz lotnik znai- 
dował się już chyba poza nie- 
bezpieczeństwem, podczas gdy 
dla mnie ono dopiero się zaczy 
nało. A 

Myśl ta przypomniała m 


coraz słabsze, aż w 


to jakiś koszmarny 


raj 
[b 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


26. 

I w tej chwili serce mi zaz 
mało z wielkiego wzruszenia. 
W małym bowiem wydrążeniu 
w ścianie, w czymś w rodzaju 
malej niszy, namacałem jakiś 
twaidy i zimny przedmiot. Nie 
ulegało dla mnie wątpliwości, 
ze iest to szyfr. 

-— craz już mi nic nie prze: 
szkodzi zdobyć tajemnicę kon: 
sua: — pomyślałem zadowolo: 
by i starając się przybrać może 
lwie  najobojętniejszą minę, 
zbiizyłem się z żądanymi nuta: 
mi do pianina. 

Tego wieczoru muzyka nie wy 
wierala na mnie żadnego wraże 
nia. Z niecierpliwością czekałeri 
na tę chwilę, gdy Klara nas poż 
żegna, a Turczynka, jej córka i| 
służba położą się. Wówczas hę! 
dę miał wolne ręcę i będę mógł 
zabrać się do przepisywania 
szyfru. 

W końcu odetchsalem z ulga. 
Klara podniosia się, pożegnali? 


Em ON eaa R ma 


pozegnałem miłe gospodynie i 
udałem się do mego pokoju. Za 
raz zgasiłem Światło i wyciągną 
łem się na łóżku. Leżalem z ot- 
wartymi oczyma i przysłuchiwa 
lem się temu, co się dzieje w mie 
szkaniu. W końcu zaległa cisza. 
Przez pewien czas jeszcze uważ 
nie wsłuchiwałem się w ciszę i 
dopiero, gdy stwierdziłem, że 
nie mąci już jej żaden szmer, że 
wszyscy śpią, uzbroiłem się w 
ślepą latarkę, wyślizgnałem się z 
mego pokoju i zakradlem się 
do pokoju muzycznego. Zna: 
lazlszy się tam, wyciągną!em 
szyfr ze skrytki, zaszyłem sie w 
Xat i zaczalem przepisywać cę | 
canna książkę. 

Powtarzalo 


ORT 


pier: 
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się to koiejno 
kilka nocy i w ciągu ty: 
godnia przepisalem „calą książe 
kę. Oświaduzyleim wówczas pa: 
ni Erarngopoulus, że zalatwiiem 
wszystkie swoje sprawy, że mu 
szę wracać. Serdecznie jej Do: 
dziękowaiem za gościnę. Tu: 
GIG Ge ofonea dk wpe ma 
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ło wyjść na jaw, że wywiozłem 
z ich domu tajemnicę, która po 
zwolila Sprzymierzonym niejed 
nokrotnie zaznajomić się z grą 
nieprzyjaciela i unikać nasta» 
wionych przez niego sidel. 


Z MISJĄ ZA LINIAMI 

NIEPRZYJACIELSKIMI. 

Była ciemna noc pażdziemi= 
kowa. Na niebie nie było księ» 
życa, ani gwiazd, tylko co pes 
wien czas jakiś meteo: przecinał 
gwałtownie ciemności, zakreślał 
na niebie łuk i opadał na zie» 
mię. Ciemności te napełnione 
były odległym, przytłumionym 
dudnieniem, które przypomina» 
ło uderzenie fal morskich o gra 
nitowe skaly. 

Nagle w tym niewyraźnym 
szumie rozróżnia się brzęczenie 
motoru, które coraz bardziej na 
biera na sile i w końcu znowu 
Się urywa. A po chwili w cieme 
nościach poruszyły się dwie led 
wie widoczne postacie, Jedna = 
nich rzekła szeptem do drugiej: 

— A więc do czwartku, staz 
ry! 

— O szósć 
UE EEN 

Powoedzenia! 
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obraz, halucynacja, sen? Niei 
Dudnienie, to huk odległych a: 
mał, a meteory, to race. Tam, 
gdzie widać race, co minuta gi- 
ną setki ludzi za swą ojczyznę. 
Jest to wojna, i do tego jeden 
z jej najcięzszych okresów, mia 
nowicie rok 1915, 

Co to było za brzęczenie mo» 
toru i kim byli ci ludzie, któ: 
rzy z sobą rozmawiali szeptem 
zapytają czytelnicy. 

Po prosłu samolot francuski 
przewiózł obserwatora za linie 
niemieckie, 


a tym obserwato» 

rem byłem ja. 
Przez kilka chwil stałem = 
zeschniętym gardłem i Sercem 


walącym jak młotem na malej 
łączce, gdzie zostawił mnie pis 
lot, który z powrotem wzbił się 
w powietrze į odleciał do swej 
bazy. Była to jedna z moich 
pierwszych misji specjalnych i 
niebezpiecztństwo, jakie mi gro 
ziło, przejmowało mnie straz 
chem. 

| Przed trzema godzinami by: 
liśmy jeszcze w małym miastecz 
ku, położonym poza liniami 


francuskimi. Siedzieliśmy w 
| Karczmie przy szklance piwa. 
Mói towarzvsz pisal list do 


sytuacji, w której się znajdowa: 
łem i szepnąłem do siebie pole 
glosem: 

— W drogę! Czas mija, 2 
mnie nie wolno tracić ani jedz 
nej chwili! 

Przed od!otem za linie nie- 
przyjaciel kie przestudiowałsm 
na mapie drogę, którą miateir 
przejść, Miałem iść wzdłuż ma: 
łego lasku, do którego z div- 
giej strony przylegala rzeczka 

Ale jak tu w takich nieprze: 
niknionych ciemnościach zorien 
tować się, w jaką stronę należy 
się udać? Czy iść przed siebie, 
czy zawrócić? Mogłem wpraw: 
dzie wyciągnąć szkic narysowa2 
ny na bibuice i zaszyty w pod- 
Szewce marynarki, aby zer.enta 
wać się w terenie. Nlusia!bym 
wówczas zapalić latarkę, A tego 
wolalem nie robić, ponieważ 
światło latarki mogloby zwabić 
patrol niemiecki, 

Staralem się więc przebić 
wzrokiem ciemności nocy i w 
końcu udaio mi się to na tvlc 
ze stwierdziłem, że przede mna 
wznosi się ciemniejsza jeszc-e, 
skupiona masa. 

(Dalszy ciag jutro) 
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Ks. Hii pd dov 
s. Hinka, wôdz narodot 


Str. 5. 


jej Słowacji 


nie doczekał tak upragnionego zwycięstwa 


Początek działalności publicz- 
nej ks. Hlinki, który zmarł we 
wtorek, przypadł na czas kiedy 
nieliczna grupka inteligencji slo- 
wackiej znajdowała się pod 
wpływem orientacji badź to czes 
chofilskiej, bądź rusofilskiej, nie 
znajdując oparcia w masach luz 
du słowackiego. Katolicy sło: 
waccy ze względów taktycznych 
współpracowali węgierskim 
stronnictwem ludowym, ` opar- 
tym na ideologii katolickiej, a 
w owych czasach najbardziej dla 
Słowaków przychylnym. Gdy 
jednak stronnictwo to w r. 
1901 nie chciało się zgodzić na 
wysunięcie kandydatury ks. 
Hlinki do parłamchtu węgiere 
skiego, widząc w nim zbyt ja- 
skrawego  separatystę i zdecy* 
cowanego obrońcę praw naroz 
du słowackiego, ks. Hlinka zer 
wał zawarta z Węgrami ugodę, 
w ślad za nim poszedł inny poz 
lityk slowacki Skyczak. 

ODRĘBNE 
STRONNICTWO 

Kilka lat pracy młodego proz 
boszcza w Ruzomberku nad uz 
świadamianiem narodu słowacź 
kiego przygotowały grunt do 
założenia odrębnego  stronnict= 
wa słowackiego pod nazwą „Sło 
CEEE 10 TER NEW DEI ÓECWEEOCE 


CZWARTEK 


18 Heleny cesarz, Kla 


ry,Agapita. 


Słowiański: 
sława. 
| a” PRZ, 
zach. 18.57, 
SIERPNIA Księżyca wsch. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 


15353. Zmarł hetm. kor. K ś 
strogski. or. Konstanty O 


wąckiego Stronnictwa Ludo: 


wego”. Byl to rok 1905. 

Na czele stronnictwa staje ks. 
Hlinka. On również redaguje 
organ prasowy stronnictwa „Ka 
tolickie Noviny”. 
| O wpływach, jakie w tym poź 


czątkowym okresie swej działal- 
ności, miał ks. Hlinka na szcz 
rokie masv ludu słowackiego, 
świadczy fakt, że dziennik ten 
miał przeszło 20.000 prenumera: 
torów. 

Działalność polityczna ks. 
Hlinki wywołuje fale represji 
ze strony ówczesnego rządu. Po 
wypadkach w  Czernowej w 
1906 r., kiedy od kul karabinów 
żandarmerii węgierskiej zginęło 
8 Słowaków, ks. Hlinka zostare 
aresztowany, skazany i osadzo* 
ny w więzieniu w Szegedynie. Z 
wiezienia tego wzywają go kil- 
kakrotnie na nowe procesy. Łą: 
cznie przebywa w więzieniu 33 
miesiące (od listopada 1907 do 
lutego 1910 roku w Szegedynie 
oraz 6 miesięcy w Ruzomberku) 

PRZEKŁAD 
PISMA ŚWIĘTEGO 

W celi więziennej ks. Hlin: 
ka dokonał przekładu na język 
słowacki pisma świętego z my- 
ślą wyrugowania będących do: 
tąd w użyciu przekładów czes 
skich. 

Po wyjściu więzieńia ks. 
Hlinka zostaje powitany entu: 
zjastycznie nie tylko przez paraz 


se. 


= 


Bole. | fian, lecz przez cały naród sło» 


wacki, który już wówczas wie 
dział (w nim przyszlego wodza, 
człowieka, który będzie tworzył 
historię narodu słowackiego. 
Wojna światowa i rządy, woi- 
skowe w Słowacji uniemożliwie 
ły na kilka lat całkowicie dzia: 


1812. Polacy z Napoleonem pod Smo ialność ks. Hlinki. Punkt cięże 


leńskiem. 

1550. Urodził się 
Józef I, 

1849. Legion polski walczący w pow= 
staniu na Węgrzech przenosi się do 
Serbii. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Gdy już minął św. Roch. 
Do stodoły zjeżdża groch. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Korale gdy stracą połysk zakopać 
W ziemię na czas dłuższy, lub włożyć 
na 2 godziny w słoną wodę, a pó 
zniej wytrzeć. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Na całym świecie w ciągu godziny 
wypija sie przynajmniej 50 milionów 
filiżanek kawy. 
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kości sprawy słowackiej prze: 


cesarz Franciszek| niósł się poza granice kraju, od 


ciętego od reszty świata kordo* 
nami bagnetów. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północ 
nej zawierano umowy (w Cleve: 
land i Pittsburgu), które miały 
przynieść wolność uciemiężone- 
mu narodowi słowackiemu. 
Nadzieje Słowaków nie zosta: 
jednak spełnione. Czesi wy: 
zyskali ich dla swoich celów po 
litycznych, bez myśli spełnienia 
przyjętych na siebie zobowiąe 
zań. 


Na małej wokandzie... 


CZUŁE 


UCHO 


czyli: „Między sąsiadami" 


(A. [.) — Pan Kalikst Kol- 
czyński! — zawołał sedzia. 

— Jestem, proszę wysokiej 
sprawiedliwości. 

— Oskarżony jest pan © po: 
bicie rondlem Albina Przepier= 
skiego. Czy przyznaje stę pan 
do winy? 

— Pobić to faktycznie rzeczy: 
wiście go pobiłem. ale co do wi- 
ny, ło się nie przyznaję. 

— Jak to? 

— No bo zbrodni*z4 pobić 
wolno, tak, czw nie, proszę są 
du wysok'ego? 


= o 

— Handlarza żywem towarem 
także samo, o wiele rozum 
mnie nie myli? Złodzieja też 


townież? Znakiem tego i falsze: 

iza wolno! 

=- — Czy pan Przepierski jest | 

łatszerzem? | 
— l jeszcze jakiem! Takie falej 

sze uskutecznia, że aż cholera 

człowieka bierze! 

„Ja z Przevierskim, łośmy Są: 

siedzi o ściane. lak ia kichne.l 


| fo on miz na zdrowie mówi. Tak 
ie samo insze dźwięki bez ścia-| lano dele 


nę przechodzą i tem właśnie spo 
sobem o jego falszowaniu się 
dowiedziałem. 


OLBRZYMI 


AUTORYTET | -wego stronnictwa i wvstąpił z 


Autoryter ks. Hlinki w szero= | koalicji rządowej. 


kich warstwach społeczeństwa 
slowackiego był w tym czasie 
już tak wielki, że Czesi propos 
nują mu kierownictwo spraw ko 
ścielno s katolickich na Slowa- 
czyżnie. Ks. Hlinka propozycję 
tę odrzuca, nie widząc na tym 
stanowisku możności dopomo* 
żenia swemu narodowi w walce 
o prawa. 

Dnia 19 grudnia 1919 r. ks. 
Hlinka zwołuje do Żyliny zgro: 
madzenie, na którym powołuje 
na nowó do życia slowackie 
stronnictwo ludowe oraz zakla 
da dziennik „Slovak”, Od tej 
chwili aż do chwili zgonu ks. 
Hlinka przewodniczy temu 
stronnictwu. 

Rozpoczyna sie okres niestrue 
dzonej pracy ks. Hlinki i nieuz 
stannej walki jego w obronie 
praw religijnych i narodowych 
narodu słowackiego. -W stycz- 
niu roku 1919 ks, Hlinka przy” 
bywa do Pragi i wygłasza w par 
lamencie pierwsze swoje przemó 
wienie, domagając się zagwaran 
towanvch w umowie  pittsbur: 
skiej praw narodu słowackiego. 

W Słowacji wpływ jego stale 
rośnie. Rząd praski pragnąc o» 
slabić go wpływy prowokuje 
Szereg zajść, zarzucając mu dzia 
łalność „ańtypaństwową. Rozpo: 
czyna się okres ostrego prześla* 
dowania członków stronnictwa, 
które nie ustaje do dnia dzisiej. 
szego. Władze ogłaszają na Slo- 
waczyżnie stan oblężenia, krępu 
ja działalność polityczną stronni: 
ctwa. 

Po zniesieniu w czewwcu roku 
1919 stanu oblężenia ks. Hlinka 
niezłamany na duchu przeciwno 
Ściami z nową energią rozpoczy» 
na działalność. Jego ostrzeżenia 
pod adresem rządu i żądanie lie 
beralniejszego kursu nie odno 
szą skutku. Ks, Hlinka decydu: 
ie się na wyjazd do Paryża, 
gdzie zasiada kongres pokojowy 
Przez Polskę, gdzie w Warsza: 
wie ks. Hlinka składa wizytę 
Marszałkowi Pilsudskienru, 
przez Rumunię, Jugosławię, Wio 
chy i Szwajcarię, przybywa ks. 
Hlinka do Paryża. Tu na czele 
pięcioosobowej delegacji slowac- 
kiej odwiedza ddłegatów mo» 
carstw, prosi o obronę, sklada 
memoriały. 

Na prośbę wpływowych po: 


Z 


lityków czeskich rząd francuski 


wydaje ks. Hlince nakaz wyja 
zdu z Francji, Ks. Hlinka wraca 
do Ruzomberku i zostaje aresze 
towany 13 pażdziernika 1919 r. 
pod zarzutem zdrady stanu. 6 i 


pół miesięcy przebywa w więziej 


niu w Mirowie i w środku. 
Całą Słowaczyznę ogarnęlo oz 
borzenie. i 
festacje i strajki 
je do Pragi. Żywioe 
lowy ruch narodu słowackiego 
w obron'e ks.. Fihuki powstrzy: 
mal rząd praski przed wytoczee 


TRAC 


Stojący akuratnie przy warsz- niem mu przygotowywanego już 
tacie, uslyszałem jednego razu,| procesu o zdrade stanu. 


ze Przepierski za ścianą tango 
Rebeke zaiwania. 

Nadsłuchuję uważnie, a 
nic, tylko $piewa. 

Slucham jeszcze lepiej i nagłe 
— jak nie chwycę za rondel! 
Ek nie wpadnę do Przepietskie- 
go! 


— łŁachmyto jedna! — krzys| kę na Śmierć i zy 


| 


CZESI IDĄ NA 

USTĘPSTWA 
Podczas pobytu ks. Ilinki w 
więzieniu została uchwalona 
konstytucja czeshoslowacka, w 
której nie było mowv o Slowa- 
kach, ani też o słowackiej autoz 
nomii, Ks. Hhnka roznoczął wal 
«e. Do akcji je 


kłem, złą krwia zalany, — Zam-|ga przyłączyli się wkrótce i e- 


knij ten dziób mi zaraz! 


Niel wangelicy słowacev. Widząc ży: 


wstyd ci tak paskudne frady:|wiolowy wzrost autorytetu ks. 
cyjne pieśń starozakonne fałszo:| linki w Słowie. Czesi poszli 


wać? W ten deseń się piekna 
Rebekie zaiwania, żebw jej ro: 
dzeca matka nie poznała? 

I nerw nie strezymawszy, szłu: 
klem łobuza trzymanem ronz 
dlem. 


w 


Sad skazał pana Kaliksta na! 
A dni aresztu i 


na ustępstwa. Ks. Hlinka wy- 
sial do rządu dwóch członków 
swego stronnitewa. 

Niedługo jednak trwala ta 
współpraca. Przesonawszv się, 


Organizowano mani: | czy nie. 
szkolne, wysy- l 


Stosunki zaostrzvly się ostate- 
cznie, fala represyj, stosowanych 
wobec Słowaków wzrosła. Przy 
kiera na sile również opór stron- 
mietwa słowackiego. Zwolany w 
roku 1952 do IUrenczanskich Cie 
plic zjazd młodzieży słowackiej 
dowiódł, iz olbszvmit większość 
mlodzicży uznaje ks. Hiinkę za 
swego wodza i cnce pracować 
dla realizacji jego tdcałów. 

ŻYWIOŁOWE 
MANIFESTACJE 

W roku 1955 ks. Hlinka ore 
ganizujs w Nitrze uroczystości 
ku czci 1100 lecia zalożenia przez 
ks. Pribina pierwszego kościoła 
chrześcijańskiego w Słowacji. U= 
roczystości nitrzańskie, w któ- 
rych brało udział 100 tys. Sio- 
waków przerodziły się w żywio? 
lowa manifestację nacjonalizmu 
słowackiego. 

Na uroczystościach tych roze 
goryczony tłum  manifestantów 
nie dopuścił do glosu premiera 
Malperta, jako przedstawiciela 
znienawidzonego reżimu. Człon: 
kowie rządu manifestacyjnie o: 
puścili zgromadzenie. Zaraz po 


tem nastąpiiy represje. Aresz 
towano setki audzi Wszystkie 


dzienniki uległy kortiskacie, a 
organ stronnictwa ks. Mlinki 
„Słovak” zosta! na trzy miesią- 
ce zawieszony. 

Nadchodzą wybory w roku 
1935, Ks. Fiuinka odnesi wielki 
sukces. Stronnictwo wykazało, 
że prześladowania nie zdolaly 
złamać przewódców, że mają oni 
za sobą naród. Znowu Czesi za: 
częli ubiegać sie o wzgledv ks. 
tllinki. Znowu zaproponował 
mu dwie teki: ks. Hlinka wyż 
suwa swoje postulaty. Rcezmowy 
nie dają wyników. 

W maju 1958 r. przybywa na 
Słowaczyznę delegacja Ligi Sło 
wackiej z Ameryki, która pod 
przewodnictwem dr. Hletko 


~ 
m 


przywiozła oryginał umowy 
pittburskiej, którego istnienia 
zaprzeczali Czesi. W dniu 4 


czerwca odbywa się w Bratisla- 
wie olbrzymi kongres stronni= 
ctwa słowackiego. Przeszło 120 
tys. Słowaków wznosi okrzyki 
na cześć, ka. Fllmkn 1 wasz iz 
nim przysięga, że nie spocznie 
dopóki wszystkie żądania Słoe 
waków nie zostaną spełnione. 
Przemawia również ks. Hlinka, 
przemawia tak jakby czuł zbli 
zajacy się kres swojego życia. 

— Być może mówił 
przemawiam do was po raz oz 
statm. Ale po mnie przyjdą ine 
ni, młodsi, którzy doprowadzą 
walkę do zwycięskiego końca. 

OSTATNIE 
PRZEMÓWIENIE 

W tydzień po tym w szeres 
gu gmin słowackich: odbyły się 
wyborv do zarządów gmine 
nych, które wykazały, ze strone 
nictwo ks. Hlinki stale przybie 
ra na sile. 

Przed tygodniem opuścił Sło 
wację dr. Hletko. Przed wyjaze 
dem pożegnał się z ks. Hlinką 
i przyrzekł mw, że milion Sło- 
waków amerykańskich, którym 
przewodniczy, wytęży wszyst- 
kie siły, aby pomóc narodowi 
słowackiemu. 

Ks. Hlinka nie doczekał się 
tak upragnionego zwycięstwa 
sprawy slowackiej, lecz umierał 
spokojnie, mając pewność, że 
kilkudziesięcioletnia praca jego 
nie poszla na marne. 

W” Polsce ks. Hlinka bawił 
po raz ostatni w sierpniu 1937 
r. Odwiedził wówczas Kzynicę 
Kraków i Zakopane, wszędzie 
entuzjastycznie witany przez 
przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego, 

W jesieni roku ubiegłego ks. 
Hlinka został odznaczony wiel 
ką wstęgą orderu „Polonia Re» 
stituta“, 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z naszymi 


Czytelnikami 


Gdy młody mężczyzna kocha 


„MALEŃBA” pisze nam: 

„Serdecznie współczuję tym meże 
czyznom, którzy się nużalają na kobie 
ty, nazywając nas podłymi. P. Wacław 
z Grochowa jest też tego zdania. Zgo 
dzę się z tym, lecz Panie Wacławie, 
kto nas do tego zmusza, jak nie męż: 
czyzna? 

Ja, mimo, że mam dopiero 22 lała 
już straciłam chęć do życia i przestas 
łam cbcować z mężczyznami, uważa- 
jąc ich już nie za podłych, lecz pos 
prosłu nie wartych miłości. 

Opiszę teraz moje przeżycie i pro- 
sze o wydanie sądu, czy mam rację, 


Przed paroma laty poznałam chłop 
ca, który tak samo był smarkaczem, 
jak i ja, Widywaliśmy się jedynie po 
koleżeńsku. Potem poznałam jego star 
szego brata. Bywaliśmy więc w trój- 
kę, albo i w dwójkę bez niego, bo 
jeszcze się uczył. 

Poważnych rozmów 
nie było, bo przecież mając 16 lat, 
nie mogłam myśleć poważnie, poza 
tym i ta znajomość miała z mej stro- 
ny charakter jedynie koleżeński. 

I tak upłynął rok, wspólnie spe- 
dzony na wycieczkach i spacerach. 
Wtem poznałam kogoś, który po kil- 
ku wspólnie spędzonych wieczorach 
oświadczył mi się. Odmówiłam mu, 
ponieważ mi się nie podobał. 

Pr sił mie, bym mu pozwoliła od 
czasu do czasu przyjść po mnie. Nie 
zgodziłam się, nie chcąc, by tracił na: 
próżno pieniadze na kina i zawracał 
sobie głowy, bo nigdy za niego nie 
wyjdę. 

Moglam, coprawda, spotykać się z 
nim, póki upatrzę sobie innego i pos 
tem z nim zerwać, lecz nie chciałam, | 


między nami 


ża!, więc zerwałam z nim. 
Od owego czasu bywałm tylko 
koleżankami oraz tymi, z którymi się 


z 


że ustępstwa bsły tylko pozorz | akurat spotykałam, nie umawiając się 


ne i że o wsvólpracy z rządem 

„aowy btwć nie moze, ka Jine 
H + 

ka odwołał = rzadu  czienków 


specjalnie z żadnym. 

Pewnego dnia spotkałam brata tam= 
tego dawnego mego znajomego, któ: 
ry luż inaczei ze mna rozmawiał, niż 


mnie na łasce losu bez słowa. 
by miał do mnie później pretensję ij jaki to podły człowiek!” 
* 


poprzednio. Powiedział mi, że po ro- 
ku znacznie spoważniałam i bardziej 
mu się podobam, 

Odrzekłam, że w niczym nie zamie 
rzam zmieniać charakteru naszej, zna: 
jomości. Tymczasem jego brat skoń- 
czył szkołę i znów bywaliśmy w trój- 
kę, Tewało to prawie pół roku. W 
końcu przychodził już tylko sam, za- 
pewniając mnie o swej miłości. 

Tłumaczyłam mu, że nie ja jedna 
na świecie, on zaś na to: „Dla maic 
ty jedna”. I dodał: „Kiedy byłem 
jeszcze w szkole, nie mogłem ci za: 
bronić widywać się z innymi, ale 
dziś zależysz już ode mnie”. 

Nie sprzeciwiałam się, ponieważ 
podobał mi się, więc przychodził pra: 
wie codziennie. I raz, kiedy byliśmy 
sami, odważył się pocałować mgie. 
Obraziłam się. Tłumaczył mi, że te. 
cież i tak bedę jego żoną i nazywał 
mnie swoją „maleńka”. 

Mijały tygodnie, a miłość jego pos 
tęgowała się podobno. Kiedy zaś 
chciał omówić to z moimi rodzicami, 
prosiłem, by jeszcze poczekał z tym 
trochę. On zaś obawiał się, bym z 
nim nie zerwala. 

Nie uczyniłam też tego, lecz pognie 
waliśmy się o jego kuzynkę, która naro 
biła płotek, Od owej chwili minęło 
już parę miesięcy. Przez ten czas nie 
rozmawiamy ze sobą. W końcu wys 
jechał na posadę. Pożegnał się ze 
mną, ale jakież to bylo pożegnanie? 

Dziś nie wierzę, by mnie kochał, bo 
bdyby kochał, nie uwierzyłby w plo- 
tki, bo nie jest babą, lecz mężczy” 
zną. 

Więc osądźcie, mężczyźni, czy do- 
brze ze. mną  postapił, zostawiając 
Och, 


LU 
2 


Sad Pani wydaje mi się jednak nie- 


co jednostronny. Moim zdaniem, ten 
młodzian nadal Panią kocha, ale nie 
chce zrobić pierwszegn kroku. Może 
Pani to uczyni? 1A może kto z naszej 
Rodziny 
glos w tej sprawie? 


żytelniczej zechce zabrać 


Str. 6. 


Palestyna nie bedzie podzie: 


Żydzi otrzymają terytorium o powierzchni Londynu 


LONDYN. „Evening Stans 
dart“ donosi, że w wyniku l4- 
dniowego pobytu brytyjskiej 
pięcioosobowej komisji techni= 
cznej w Palestynie rząd angiel 
dki miał jakoby; odstąpić od 
swego pierwotnego planu trój- 
podziału Pałestyny. 

Dziennik podaje, że wspom. 
niana komisja techniczna wy» 
sunie projekt przydzielenia Ży« 
dom terytorium, którego rozs 
miary nie przewyższą obszaru 
wielkiego Londynu. 

Chodzi tu mianowicie o 4:= 
rytorium sięgające od Tel-Awie 
wu na południe do Athilt na 
północy, to znaczy długości 60 
km., szerokości 15 km. 

Terytorium to zamieszkane 
jest już obecnie w 95 proc. 
przez Żydów, tak że zdaniem 
komisji technicznej stosunko» 
wo niewielki odsetek ludności 
arabskiej mógłby być łatwo 
przesiedlony. 

Poza tym istnieje zamiar przy 
znania temu miniaturowemu te 
tytorium żydowskiemu ustroju 
autonomicznego. 

Arabom palestyfiskim natos 
miast me przyznanoby wlłass 
nej państwowości, a tó — zda 
niem dziennika — z tej przyczy 


Groźba strajku 


ny, że rzad angielski zaniepos 
kojony jest ewentualnością, że 
król Ibn Saud ną wypadek us 
tworzenia arabskiego państwa 
palestyńskiego domagać się bę 
dzie przyłączenia do Saud s 
Arabii obeanego brytyjskiego 
terytorium mandatowego Aka: 
ba, w zatace Akaba pomiędzy 
BOWGzpeń Sinaja i Saud + Ara 
ią. 

„Evening Standart“ twierdzi 
poza tym, że koncepcja ta spot 
kała się z nieprzychylnym przy 
jęciem przez ruch sjonistyczny 
z uwagi na to, żę projektowa: 
ne nowe terytorium jest dużo 
mniejsze anizeli przewiduje to 
pierwotny ulan podziału Pale» 
styny, 

Omawiając znamienny zwrat 
jaki zaszedł w stanowisku rząe 
du angielskiego w odniesieniu 
do utworzenia  niezawisłtega 
państwa arabskiego w Palestys 
nie, dziennik zaznacza dosłow» 
nie: 

„Utworzenie takiego państwa 
równałoby się igraniu z og 
niem o przyczyniłoby się do 
powstania stałego wrzenia wos 
jednego pomiędzy większym 
państwem arabskim a mniejs 
szym terytorium żydowskim". 


we wszystkich portach francuskich 


PARYŻ. Zatarg robotników 
portowych marsylskich z praco 
dawcami nie zdaje się jeszcze 
dobiegać końca. l 

Syndykat robotników porto» 

ch, choć nie otrzymał jeszcze 
ficjalnej sentencji wyroku ar» 
bitra, =p się po nies 
oficjalnym zapoznaniu się z jes 
go treścią odrzucić wyrok arbi 
tra i zachować dotychczasowe 
stanowisko. 


Syndykat zdecydował przy 
tym, że na wypadzk UrSZE W 
nienia przez komisję mieszaną 
wysuniętych żądań zwróci się 
telegraficznie do federacji robot 
ników portowych celem zwołae 
nia kongresu sekcji południe: 
wosśródziemnomorskiej, 

Marsylski syndykat będzie 
się domagał przyłączenia do ak 
cji strajkowej wszystkich robot 
ników portowych Francji. 


Białe mrówki zjadły skarb 


Lekkomyślność 
_ MARENGAN (Indie Holen 
derskie). Pewien kupiec tutej» 
szy otrzymał ze sprzedaży was 
rzelni soli około 34.000 ilores 
nów, które zamiast oddać do 
banku, przechowywał w niesz: 
czelnej puszce błaszanej, umie: 
szczonej w szafie, 


Kupiec ów, wróciwszy z dłuż 


(Poczatek na ste. lej). 

Mimo tego iż płk. Lindbergh 
jest znakomitym lotnikiem i po 
siada fenomenalny ost „ine 
stynkt ptasi* — ma lot ponad 
nieznanymi obszarami nie mógł 
bez map lecieć. 

TRAGEDIA LINDBERGHĄ 

Zdobywca Atlantyku unika, 
jak tylko może, wszelkiego roz 
głosu, reklamy i... ludzi. Nie 
można mu się dziwić. Dokos 
nawszy, jako pierwszy przelotu 
Oceanu (i to przelotu samotne 
gol) na jednopłatowcu jedno* 
silnikowym typu „Ryan“ w 
1927 roku, stał się bozyszczem 
Ameryki. 

Populamość ta nie wyszła 
mu jednak na dobre. Słynni 
gangsterzy U. S$. A. postanowi 
li szantażować narodowego bo» 
hatera. Jak przypominamy so% 
bie, sprawa ta głośna była swe 
go czasu na całym Świecie. 

Płk. Lindbergh ożenił się w 
niedługi czas po swym  słyn: 
nym przelocie z córką jednego 
z posłów panną Morrov, Gdy 
młodemu małżeństwu przys 
szedł na świat synek, gangstes 
rzy porwali go, a nie mogąc się 
doczekać żądanego okupu, zas 


szej podróży do domu, z przez 
rążeniem stwierdził, że zdępoe 
nowane w puszce pieniądze czę 
ściowo zostały zjedzone przez 
białe mrówki. Z ogólnej sumy 
34.000 fl. z 2.000 fl. nie pozoz 
stało śladu, a z 6.305 fl. pozo: 
stały strzępy, na których nie 
można nawet rozpoznać nume 
rów. 


w 
e3 


mordowali dziecko, 


Informacja „Evening Stan: 
artu“ pozostaje w pewnej 
mierze w sprzeczności z przes 
mówieniem radiowym, wygło: 
szonym w ubiegły czwartek 
przez ministra Kolonii Malcom 


Mac Donalda, 


W przemówieniu tym minise 
ter podkreślił, że Anglia wpraw 
dzie przyjęła w zasadzie plan 
trójpodziału Palestyny, że jed 
nak realizacja tego planu należy 
od propozycji, jakie wysunie 
komitet techniczny. 


Poprawy byłu pracowników 


Nr. 231. 


NOWY JORK. W Little 
Current w stanie Ontario w Ka 
nadzie utopił się Danny Dodge 
2lsletni spadkobierca 10-cio mi 
lionowej fortuny, właściciela 
firmy Dodge Motor Car i Co. 
EEEE REC) 


Przed wyjazdem 2.5 


się w aparat fotograficzny. Najdo» 
podnicjsze warunki ratalne udzieli 
„FOTORIS* — Marszałkowska 125, 
| żel 279.10 i 509:13. Indywidualny 
dobór. Fachowa, solidna obsługa. 
E uje e zystyJj 


na urlop 


domaga się Związek Miższych Funkcjonariuszów Państwowych 


W poniedziałek Związek Niż” 
szych tFunkcjonariuszów zakoń 
czył swój dwudniowy Zjazd, 
który zgromadził przeszło 200 
delegatów z całej Polski, 

Głównym tematem obrad by 
ły liczne i dotkliwe bolączki niż 
szych pracowników państwoe 
wych. Zdarzają się np. takie sy 
tuację, gdy niższy funkcjona: 
riusz musi spełniać czynności, 
wchodzące w zakres pracy fizye 
cznej i umysłowej. 

Zjazd obecny, który jest 
dwunastym z kolei, postanowił 


domagać się jak najenergiczniej 
surowego przestrzegania Śsmio 
godzinnego dnia pracy, przy: 


wrócenia automatycznych awan. 


sów oraz stabilizacji tych pras 
cowników, którzy zajmują sta: 
łe stanowiska. 

Prócz tego postanowiono żą 
dać doliczenia do wysługi eme 
rytalnej za kazdy przepracowa 
ny rok — 6 miesięcy 50zprocen 
łowej zniżki na kolejach oraz 
bezpłatnych przejazdów na urlo 
vy. 

Zjazd uznał także, iż minimal 


na pensja niższego pracownika 
państwowego nie może być niż 
szą od 200 zł. miesięcznie, omó: 

ił poza tym sprawę odpraw 
przy zwolnieniach, kwestię wpi 
sów szkolnych dla dzieci i przy 
dzielanie bezpłatnych mieszkań. 

Po zakończeniu obrad odby 
iy się wybory. Prezesem pozos 
stał nadal p. Gałęski. 

Kierownicy Zjazdu wysłali 
depesze hołdownicze do P. Pre 
zydenta R.P., Marszałka Smig- 
weg - Rydza i Prymasa Hlon= 
da. 


Kibic zamordował gracza 


i zapamiętale znęcał się nad trupem 


Robotnicy domu familijnego 
zakładów przemysłowych Schei 
blera i Grohmana przy ul. Przę 
dzalnianej w Łodzi, byli wczos 
raj świadkami straszliwej trage* 
dii, jaka się rozegrała w miesz” 
kaniu O-letniego Zygmunta No 
waka. 

U Nowaka zebrało się kilku | 
sąsiadów, którzy rozpoczęli grę 


w prełeransa, przy czym No» 
wak me grał, tylka kibicował. 
W pewnej chwili z niewyjaśnio 
nych dotychczas powodów, kie 
bic zadał straszliwy cios w gło- 
wę jędnimu z grających, 28rlets 
niemu rokoinikowi — Flugono 
wi. Disterheltowi. 

Mimo, że nieszczęśliwy pos 
niósł $m erć na miejscu, Nowak 


Widownią krwąwych zajść 
była w niedzielę wieś Szczepae 
nkowo, w pow. poznańskim. | 

Mianowicie grupa napastnie 
ków, złożona z braci Nowaczy- 
ków i Marciniaka napadła na 
Syna miejscowego  gajowego, 
Jana Leszczyńskiego, który 
schronił się da zagrody ojca. 

W/ chwilę po tym napastnicy 
natknęli się na gajowego Woje 
ciecha Leszczyńskiego, który 
wracał do domu i rozbili mu 


Pułk. Lindbergh w Warszawie 


tycznych, Lindbergh poddaje 


W związku z przeprowadzo* | się wielu praktycznym doświad 
nym na terenie całych Stanów | czeniom w tym zakresie. - 
Zjednoczon. dochodzeniem,-.po, WSZĘDZIE POPULARNY 


licja ujęła jednego z członków 
szajki, Hauptmanna, który por: 
wał chłopczyka. 

Za ohydny ten czyn gangster 
zginął na krześle elektrycznym. 
LOTNIK I UCZONY 

Zrozpaczony i zdruzgotany 
strasznym ciosem Lindbergh o 
puszcza U. S. A. í przenosi się 
wraz z żoną do Anglii, gdzie 
osiedla się na stałe wraz z nos 
wonarodzonym dzieckiem, Je» 
dynym jego marzeniem —- to 
spokój i ciszą, 

Nie zaniedbuje jednak lata: 
nia. Na prywatnym swym sa: 
molocie odbywa wraz z żoną 
dłuższe i krótsze wycieczki. 
Lot obecny jest właśnie jedną 
z takich podróży. 

Lotnictwo nie jest jednak wy 
łącznym ulubionym zajęciem 
Lindbergha. Wraz z jednym z 
słynnych uczonych lekarzy 
przeprowadza on obecnie szee 
reg doświadczeń, celem któ 
rych jest zgłębienie tajemnicy 
przedłużania życia ludzkiego. 
Niezalężnie od badań teore- 


Płk. Lindbergh popularny 
jest na całym świecie. Gdzie tyl 
ko się nie ruszy — zaraz obles 
gają go tłumy dziennikarzy i 
wielbicieli, domagając się wys 
wiadów i autografów. Genial: 
ny lotnik boi się tego, jak oge 


nia. 
SZYBKA PODRÓŻ 

Mimo, iż płatowiec płk. Lind 
bergha jest mały i wygląda zu 
pełnie niepozornie (gdzie mu 
się równać np. do naszej luke 
susowej „R.W.D. 13!) osiąga 
on dość znaczną szybkość prze 
lotową. 

Jak zdołaliśmy zaobserwo: 
wać, kabina aparatu nie jest 
zbyt wygodna. Samolot ten 
jest zwykłym typem maszyny 
turystycznej, powszechnie uży» 
wanej w Anglii. 

„Latające małżeństwo” jest z 
niego mimo tego najzupełniej 
zadowolone. 

W dalszej pcedróży życzymy 
państwu Lindbergh powodze: 
nia i miłych wrażeń. 

(rozw .). 


głowę. W obronie ojca wystą* 
sił wówczas syn Jan Leszczyń: 
ski i oddał kilka strzałów ze 
strzelby do napastników, przy 
szym zranił dwóch Nowaczyr 
ów, a następnie Kaźmierczae 
a i przechodzącą tamtędy ko» 
ietę, którą ciężko zranił, tak, 


jznęcał się nad trupem dopóki 
pod gradem kamieni sąsiadów 
nie został zmuszony do cofnięs 
cia się do komórki. Tam aresze 
towała go przybyła na miejsce 
zbrodni policja. 

Nowak, który posiada żonę i 
dwoje dzieci odmawia wyjaśnie 
nią przyczyn swojego postęp” 


ku. 
Poznaniem 


że przewieziono ją. do szpitala. 

Wieczorem zmarł jeden z No 
vaczyków, ciężko przez Lesz» 
zyńskiego zraniony. Dwaj inni 
napastnicy odnieśli lżejsze ras 
y. Śledztwo wyjaśni niewątpli 
ie bliższe przyczyny i szczegó 
* tej krwawej masakry. 


Polacy zdobywają nagrody 


za plantacje tytoniu w Paranie 


RIO DE JANEIRO, Pisma 
polskie w Paranie, będące w 
bliskim kontakcie z osadnie 
ctwem polskim, donoszą, że na 
wystawie plantatorów tytoniu, 
wśród których osadnicy polscy 
są bardzo liczni, z dwunastu 
nagród przypadło osiem Pola: 
kom. 

Jest to wielki sukces, który 
w wielkiej mierze zawdzięczać 


Młodocianego 


należy faktowi, iż osadnicy nás 
si organizują się w Missiones 
w spółki, celem gromadnego 
zbywania produkowanego tyto 
niu. 


Tytoń uprawiają prawie 
wszystkie nasze osiedla leśne, 
jak Polana, Wanda, Pikada 
Galicyjska, Szwedzka, Obera 
oraz Cerro Cora. 


ziodziejaszka 


schwytała kobieta 


Idąc ul. Smoczą w Warsza: 
wie, Wincentyna Sztyk, zam. 
przy ul. Niskiej nr. 72 zauwa» 
zyła kręcących się koło niej 
dwóch wyrostków. Nie zwra: 
cała jednak na nich specjalnej 
uwagi i dopiero gdy znalazła 
się na roku ul. Smoczej i Dziel 
nej spostrzegła, że torebkę ma 
otwartą. Zaniepokojona zaczęła 
sprawdzać zawartość torebki i 
stwierdziła brak 200 zł, Nas 
tychmiast zameldowała o kra: 
dzieży w IIlsim kom. P. P. i 
rozpoczęłą jednocześnie obser= 
wację na własną rękę, 

Ookoło godz. 15:ej natknęła 
się na wyrostka, który wraz z 
drugim z rana kręcił się koło 
niej. Przytrzymała go i przepro 
wadziła do komisariatu. 

Okazało się, że jest to 14=let= 


ni Icek Go!dsobel, zam. przy 
ul. Smoczej nr. 28. Młodociane 
go rabusia osadzono w aresz= 
cie. Nie chce się przyznać do 
winy, jak również nie chce 
wskazać kto był jego wspólnie 
kiem. 


Policja prowadzi dochodze: 
nie. 
|| aa Sed) 


HUMOR 


SPIESZ SIĘ POWOLI! 

Do sklepu z wózkami 
dzieci przychodzi klient: 

— Chcę wpłacić ostatnią ra- 
tę za wózek. 

— Bardzo proszę, a jak się 
ma dziecko? 

— Dziękuję, jutro wychodzi 
za mąż. 


dl: 


Nr. 231, 


Str. 7. 


SENSAGYJNA PÓWIEŚĆ 
WŚPGŁCZESNA OSNUTANA 


Slaweta przypomniał sobie, jak to*z jego polecenia dy 
rektor wędrownej trupy zaangażował Monikę, 

Powoli rozpływała się ciemność ponurej nocy, pos 
przez wąskie okno kawalerskiego mieszkania wdarły 
się pierwsze promienie słoneczne. 

Hieronim Slaweta nie mógł usnąć: przypominał 
sobie swoje życie, jedna postać po drugiej ukazywała 
się przed jego oczyma... Leżał wciąż z otwartymi oczy- 
ma i spoglądał przed siebie. 

Jak wstęga kinematograficzna, tak przewijały się 
przed jego oczyma obrazy i wspomnienia taj roman: 
tycznej przygody, która miała się tak tragicznie skoń. 
czyć... 

„Otóż owego dnia, gdy dyrektor uznał, że Moni: 
ka jest zdolną artystką godną występowania na sce: 
nie — poczuł się Slaweta jak uszczęśliwiony młodzie: 
niec. 

Rzecz jasna, z miasteczka wyjechał już w towa» 
rzystwie Moniki która podpisała kontrakt z dyrek- 
torem i stała się zawodową artystką. 

Ani dyrektor, ani Slaweta nie zawiedli się na niej. 
publiczność poznała się na jej grze i widownia była 
wypełniona... 

Nazwisko Moniki wysuwało się powoli naprzód 
i było drukowane coraz większymi literami, aż wres 
szcie stała się primadonną wędrownej trupy. Rzecz 
jasna, nie obeszło się bez intryg ze strony koleżanek, 
które zepchnęia na drugi plan. 

Slaweta stanął jednak w jej obronie. Dzielnie bros 
nil ją przed atakami kolcżanek. Kochał ją całym ser: 
cem — i chociaż pierwsza jego młodość już minęła 
gotów był dla tej nowej miłości poświęcić się i oddać 
wszystko. 

A cóż na to Monika? 4 

W pierwszych czasach, gdy musiala raz po raz 
zwracać się do Slawety o pomoc, starała się okazać 
mu jak najwięcej wdzięczności. Po kazdym powodze:* 
niu, po udanym qrzedstawieniu padała w jego ramio: 
na, całowała go i powtarzała: 

— Wszystko zawdzięczam tobie, gdyby nie twoz 


la pomoc... i , 
s Uśmiechała się przy tym szelmowsko i uwodzi- 
cielsko. m 


Slaweta pieścił ją, jak małe dziecko, spoglądał 
jej prosto w oczy i powłamzał: . NWL 

— Moja kochana, osiągniesz jeszcze w życiu wie» 
le, bardzo wiele... Świat cały będzie ciebie podziwiać... 

— Ach, gdyby twoje słowa miały się ziścić... — 
powtórzyła marzycielsko i w swej fantazii widziała 


PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


już siebie w małym pałacyku, otoczoną służbą, w 
najprzepiękniejszych toaletach... 

— Na pewno osiągniesz wszystko, Moniko, 
twój talent przełamie wszystkie przeszkody... 

— Jakiś ty dobry... 

— Ty moja kochana... — objął ją i namiętnie ca: 
łował jej usta. 

Nie wzbraniała się, ale nie odwzajemniała mu 
się z ową namiętnością, z jaką całują oddane kochan: 
ki... Przeciwnie, Slaweta czuł, że jego pieszczoty raczej 
ją męczą, że pragnie się z nich wyzwolić... I wielka 
przepaść między jej uczuciami a jej słowami — przes 
rażały go. 

Wierzył jej jednak. 

Ani na chwilę nie pomyślał, że jest tak wyrafino: 
wana, że gra nawet z nim, że jest przebiegła, wyli= 
czona w każdym swym ruchu, w każdej pieszczocie. 
Sądził, że to jest raczej małomiasteczkowa skromność. 

Nie dziwił się także, gdy Monika dawała mu 
zawsze wymiiajacą odpowiedź, ilekroć proponował 
jej, by się pobrali. 

— Powiedz, Moniko, czemu milczysz? Jeśli nie 
odpowiadam ci, jako mężczyzna, czemu ukrywasz to? 

— Nie, nie o to chodzi... * 

Rumieniła się przy tym tak niewinnie, że spra» 
wiała wrażenie zazenowanej... 

Czemu więc nie zgadzasz się? Będziesz naj 
szczęśliwsza kobietą pod słońcem... 
Tak, ale... — nie odpowiadała mu prosto. 

— Może masz kogoś jeszcze, narzeczonego albo 
kochanka? — próbował dociec prawdy. 

— Nie, nie mam nikogo — odpowiadała Monika 


pzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE:KATARZE 


| bą wstawionego nieco gościa. 
To jeszcze bardziej rozwściez 


j kradł się do hotelu, to nasłał 
kogoś innego. Tylko on mógł 


| 


ze spokojnym sumieniem. 

A więc jestem pierwszym mężczyzną na aro» 
dze twego życia? 

ak — naiwnie odpowiadała Monika. 

— Czemu więc nie zgadzasz się zostać moją żo: 
ną? 

4 — Sama nie wiem — unikała spojrzenia jczo 
oczu. | 
Slaweta starał się sam wytłomaczyć sobie, jaka 
jest przyczyna takiego jej postępowania. Jest taka 
młoda jeszcze, taka naiwna... — Powtarzał sobic spoa 
glądając do lustra na swą tak wcześnie postarzałą 
twarz. Tak, różnica wieku jest naprawdę wielka... 
To przeraża tak Monkę... 

Ale starał się pocieszać siebie: Monika przyzwy» 
czai się do niego. [o sprawa czasu... Kocha ge prze: 
cież... To widzą i wiedzą wszyscy... I świadomość te- 
go, że jest kochany dodawała mu odwagi... 

A tymczasem czas posuwał się naprzód: mijały 
dnie, tygodnie, miesiące. Monika zyskiwała coraz wic* 
sze uznanie... Nazwisko jej stawało się coraz bar- 
dziej znane, popularne... W każdym mieście, gdzie 
przebywali, zalecało się do niej szereg znanyc: 030 
istości: przemysłowcy, wyżsi urzędnicy państwowi. 
kupcy. Zarzucali ją kwiatami, podarunkami. Monika 
uśmiechała się do wszystkich, nikogo nie odpvcha- 
ła od siebie... 

Slaweta cierpiał z tego powodu. Czynił jej wy: 
rzuty, ale dobrodusznie patrzał na wszystko przez 
palce... Wiedział, że 'taka jest droga młodej gwiazdy, 
która nagle zabłyśnie... Jest wtedy jak motyl, który 
przelatuje z jednego kwiatka na drugi, musi wszyst- 
kiego skosztować... 

To wszystko minie, przejdzie... 

Adoratorzy bawią ja w ciągu kilku chwil, ale or 
pozosłanie z nia na długo, na zawsze... 

I tu stary, wytrawny aktor Sławeta pomylił się. 

Sława Moniki rosła, liczba adoratorów także. Je- 
go pomoc stawała się dla niej niepotrzebna. Do- 
piero wtedy ujrzał przed sobą prawdziwe oblicze 
dziewczyny, która wydawała mu się co najwyżej głu 
pią prowincjonalną gąska. 

Monika stawała się bezlitosna. 

I wtedy starzejący się Slaweta zrozumiał, na ct 
zdolna jest kobieta, która udaje miłość w stosunku 
do mężczyzny, który ją poczyna męczyć... 

Dopiero teraz poznał wraz z czarem miłości tru- 
ciznę nienawiści. 


(Dalszy ciąg jutro). 
O moPiiwji E L O O ag] 
różnego napadniętego przez ra- 
busiów, którzy ograbili go z pu 


Mord w Barcelonie 


Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 
wojny domowej w Hiszpanii 


Lekarz francuski, dr. Miegrant, zoz 
stał zabity w Barcelonie podczas ata: 
ku powietrznego. Zwłoki jego spro- 
wadzono do Francji, gdzie ustalono, 
że śmierć jego spowodował wybuch 
granatu w zamkniętym pokoju, Dzien 
nikarz francuski, Simon Namur, wy: 
słany z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, zajął się wyświetleniem 
tej tajemniczej sprawy. 

Po ustaleniu szeregu szczegółów 
które miały istotne znaczenie dla 
on p gi wri wieczorem 

y do hotelu i położył się 
spać. Nagle około polio Obuda 
się i doszedł do wniosku, że w po» 
koju coś jest nie w porządku. 


, Namur przetazł dłonią oczy 


I ujrzał coś miesamowitego. 
Drzwi powoli się poruszały. 
Namur po raz drugi przetarł 


ręką oczy, sądząc, że to sen. 
Nie był to jednakże sen. Drzwi 
wciąż jeszcze się poruszały, 
spłaszczając cień, który napełe 
niał wnękę... 

Oszołomiony dziennikarz 
brzez chwilę zastanawiał się co 
ma robić. W międzyczasie 
drzwi bezszelestnie się zamknę 
ły jak w zaczarowanym pała: 
cu.., 

Namur pociągnął za sznurek 
nocnej lampy i w pokoju roze 

yslo światło. Dziennikarz zez 
skoczył z łóżka i w blyskawicze 


(ESTE "DY 5 


nym tempie przeszukał wszyste 
kie kąty pokoju. Stwierdziw* 
szy, że nikogo nie ma, rzucił 
się do drzwi. Otworzyły się o: 
ne z tą samą łatwością, jak 
przed chwilą się zamknęły. 

Na podłodze między drzwiaż 
mi do pokoju a drzwiami do 
głównego korytarza zauważył 
Namur swoją marynarkę. Dzien 
mikarz podniósł ją z podłogi, 
gorączkowo ją przeszukał i nat 
kmął się na swój portfel, brau* 
ning i notes... lylko jedna z 
bocznych kieszeni była pusta, a 
tam Namur wsunął list, który. 
napisał do komisarza Perala. 

Rozwścieczony dziennikarz 
wybiegł na główny korytarz. 
Korytarz był zupełnie pusty, 
nikogo tam nie spostrzegł. Na- 
mur nie wiedząc co ma począć, 
pobiegł mimo woli w stronę 
windy. Po chwili natknął się na 
zaspanego Windziarza, który 
wyrwany ze snu odgłosem szyb 
kich kroków na korytarzu wys 
szedł z windy, 

— Czy przed chwilą nikt tę: 
dy nie przechodził? — zapytał 
Namur. 


czyło Namura, który wrzasnął: 

— Przecież w tym hotelu nie 
ma duchów. Ktoś przed chwilą 
opuścił mój pokój i musiał tę: 
dy przechodzić, 

— Zagadkowa historia 
odparł już innym tonem wine 
dziarz. — W/ezwę portiera, moz 
ze on coś wie, 

Windziarz zjechał po porties 
ra, który po chwili zjawił się 
w pokoju Namura. Portier jed- 
nakże też o niczym nie miał po» 
jęcia i zaproponował, aby wes 
zwać wicedyrektora. 

— Zaraz'po niego 
nuję — rzekł. 

Tymczasem Namur odzyskał 
już panowanie na „sobą i do: 
szedł do wniosku, że jeśli zatez 
lefonuje do wicesdyrektora, bę: 
dzie musiał składać wyjaśnie: 
nia, które mu wcale nie są na 
rękę. Odparł więc: 

— Nie warto budzić dyrek: 
tora dla tak błahej sprawy, Nic 
mi przecież nie skradziono, Wy 
jaśnimy jutro tę sprawę. 

Portier życząc Namurowi do 
brej nocy, opuścił pokój, a Na: 
mur położył się spać. Nie mógł 
jednak zasnąć. Kradzież listu 
nie dawała mu spokoju, Do: 
myślał się czyja była to robo» 
ta. Mógłby dać głowę, że ma: 
czała w tym palce policja poli- 
tyczna, z którą stał w kontak- 
cie Llomiz. 

-— Llemiz musiał być wmiee 
szany w tę aferę — pomyślał 
z lekkim rozgoryczeniem Na: 


zatelefos 


— Nie, nikt — odparł z os| mur, który po ostatnim space» 
bojętnością w głosie windziarz,| rze uważał Llomiza za człowie: 
przypuszczając, że ma przed so ka bez skazy. Jeśli sam nie zaz 


domyśleć się istnienia listu. 

Namur przypomniał sobie 
nagle, że pytał portiera o znacz 
ki pocztowe w obecności Llo» 
miza. 

— Tak, Llomiz był wówczas 
jeszcze ze mną — rzekł półgło: 
sem. — Pożegnał mnie AS oierd 
przy schodach. Dla Llomiza 
stało się wówczas jasne, że mam 
napisany list, który chcę wys 
słać, A nietrudną rzeczą było 
domyśleć się do kogo wysys 
łam list. 

Ale czy nie prościej było dla 
Llomiza lub jego człowieka 
zwrócić się w tej sprawie do 
cenzury. Przecież list nie mógł- 
by w żaden sposób ominąć 
czarnego gabinetu. Stąd prosty 
wniosek, że ciekawość Llomiza 
była tak wielka, ze nie mógł do 
czekać się chwili, w której 
wrzucę list do skrzynki pocze 
towej. 

— Redaktor „Lluity' — wy: 
obrażał sobie — uśmiechnął się 
ironicznie Namur — że dwanaż 
Ście godzin może posiadać wiel 
kie znaczenie i że ukrywam 
przed nim jakieś bardzo ważne 
plany, które zamierzam wkrót: 
|ce wprowadzić w życie i chcę 
1o tym uprzedzić Perala. 

— Przypuszczają „oni“ chy- 
ba, że wiem bardzo dużo! — 
pomyślał z niecierpliwością 
dziennikarz. — Czy nie jest 
śmieszna ta chęć zdobycia nie 
jakichś konkretnych wiadomo» 
ści, lecz czyichś, nie opartych 
na niczym, przypuszczeń. 


Francuz doszedł do wniosku, | 


że znajduje się w sytuacji pode 


ZZ. Ř—— ZZ SZ ZZ Z ZZ LODZOZZAA 


stej sakiewki. Prowadził przes 
ciez powierzchowne dochodze: 
nie. Llomiz i inni na pewno 
znajdą podłoże sprawy Megran 
ta i chyba nie chcą, aby Namur 
dowiedział się szczegółów. Na 
policji proszono go już, aby 
nie czynił niczego bez porozu* 
mienia się z władzami i o wys 
nikach prowadzonego przez sie 
bie dochodzenia zawiadomić 
przede wszystkim policję. Skra 
dziony list wykaże zaś, że mie 
zastosował się do tego żądania. 

Powoli myśli zaczęły mącić 
się w umyśle Namura. Podob: 
nie jak słoma unoszona prze: 
wartki nurt rzeki, jedna za dru- 
gą ustępowały przed zmęczeć 
niem, Przez chwilę stawiały o: 
pór, a następnie pierzchały i w 
końcu Namur zapadł w głęboe 
ki sen. 

Gdy otworzył oczy i spoj- 
rzał na zegarek, stwierdził, że 
jest dziewiąta rano. 


Namur nie ruszając się z łóże 
ka, nie ryzykując ani jednego 
ruchu, który by rozproszył bło 
gostan, w jakim się znajdował, 
zastanowił się nad tym, co ma 
robić tego dnia. 


— Należałoby się rozmówić 
z Llomizem — doszedł do wnio 
sku i uśmiechnął się na myśl, 
jaką minę uczyni Hzispan, gdy 
mu powie o tajemniczej kradzie 
ży listu. 

— A jeśli Llomiz w tej noce 
nej wyprawie nie grał tej roli, 
jaką przypuszczałem? — pos 
myślał nagle Namur. 


(Dalszy ciąg jutro). 


mien 


Korzystając z pięknej sierp 
niowej pogody, robimy wy- 


cieczkę do Zagnańska na 


iołomy Państw. w Za 


w pełni sezonu 


mogących służyć swą orga- 
nizacją pracy i wysokim u- 
społeczniem jako wzór dla 


teren Kamieniołomów Pań-,iannych przedsiębiorstw tego 


stwowych. 


O Kamieniołomach tych/Obecnie 


al D}; A 
kiego ośrodka 


Kina kieleckie: 


Czwartak Bolek i Lolek 
Magiczny klucz 
Joe Louis i Schmeling 


| 


Palace: Grzech młodości 


WF.iPW. Pierwsza miłość 


Casino: Kino aięczynne 


ETWA AMAZON PTA CIA W — — WONNA. 


yin WATA 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace* w Kielcach 
biletu w cenie 75 ør, 

stkie miejsca 


na wszy- 


um 


BAR 
i RESTAURACJA 


RIS TOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 
dziś specjalne 


Ganla barowe 


Zaprasza na 


Grzyby w śmietanie 
Clelęca dusz. z grzybami 
Wieprzowinka a la Straganow 50 gr. 


Żraz wieprzowy po myśliwsku 50 , 
Kiełbasa sos cebuiewy 40 gr.» 
Bisos ctaropolski 30 , 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


QDOOONINOWIAKNKK: MADONNA O O > O 


Odbiorniki sieciowe I grze|- 
niki elektryczne, Żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabyvcla na do- 
godnych warunkach 


w Redomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Ake. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 
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COCOCCIIIKII 


Złóż ofiare 
na F.0.N 


AANA A S ER TETN 
WODY naturalne owocowe, wody gazowe 
Ruy ST. DŁUŻEW SKI «ielce, ul. chęcińska Nr. 19, tel. 14-83. 


ZION 


= 


'lym, zwłaszcza dzięki 
|dowie torew kolejowych, co 


Niezrównanej jakości 


Smak świeżego owocu... 


MOODY 


rodzaju, pisaliśmy juź wiele 
notujemy nowe 
szczegóły rozwoju tego wiel 


pracy, za- 


Itrudniającego w danej chwili 


1573 robotników. 


Produkcja Kamieniołomów 
wzmogła się w roku bieżą- 
cym o 20 procent 


w 2 
równaniu z rokiem i 


ubieg- 
bu- 


zwiększyło zapotrzebowanie 
na kamień. Wysokość pro- 
dukcji za okres pierwszych 
miesięcy kampanii wynosi 
100 tys. ton, a jej wartość 
dobiega miliona złotych. 


Kamieniołomy Państwo- 
we w Zagnańnsku produku- 
ją wszystkie sortymenty 
drogowe kamienia 
cjalnym uwzględnieniem gry 
sów bitumowanych (asfal- 
tów). Asfalt jest wyrabiany: 
w Kamieniołomach Zanati 


skich od r. 1936 i po niem 


ze spe- 


spełna dwuch latach stał 
się przedmiotem wielkiego 
zapotrzebowania. 


powierzchnie nowych pań-ł 
stwowych dróg asfaltowych 
pod Kieleami noszą ,na so- 
bie asfait z Zagnańska. Ten 
sam zźsfalt jest użyty na 
drodze Krynica — Muszy- 
na, gdzie dostarczono z Za-| 
gnańska 840 ton tego ma- 
teriału. 


— Czy COP. wpłynął na 
powiększenie produkcji Ka- 
mieniołomów? — zapytuje- 
my kierownika Kamienioło- 


Tu należy zaznaczyć, i 


gnańsku p. inż. Masłowskiej 
go» t 


— Do pewnego 
tak. Biorąc pod uwage przy 
szłe zapotrzebowanie| COP., 
nosimy sie z zamiarem zme 
chanizowania naszej wytwór 
czości, co wybitnie powięk- 
szy produkcję. Są to jesz- 
cze projekty, ale projekty 
już w opracowaniu. 


— A co słychać na osie- 
dlu robotniczym? 


— Na Osiedlu — ożywia 
sie inż. Masłowski — kon. 
czymy budowę wodociągu, 


co umożliwi nam wybudo-, 
zí Robotnicy nąsi są wysoce 


wanie nowoczesnej łazni 
natryskami i parnią. 


W roku "bieżącym pow- 
stały na Osiedlu nowe uli- 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 


okazicielowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


Z namm e A 


Sygnatura Km. 2601/38. 


Obwieszczenie 


o licytacji ruchomości 


Komornik $ądu Grodzkiego 
w Kielcach, rew, I-go, Zdzistaw 
Bieńkowski, mający kancelarię 
w Kielcach, ul. Lipowa Nr 19, 
na podstawie art 602 k. p. c. 


podaje do publicznej wiadomo-łwre praca społeczna, skon-, 


ści, że dnla 22 sierpnia 1938 r. 
w Kielcach, ul. Wesoła Nr 23, 


Jodbędzie się |-sza licytacja ru 


chomomości, należących do Sta 
nisława Tomickiego. składają» 
cych się z samochodu ciężaro- 
wego marki „Fiat malowane- 
go na zielono o pedwójnych 


we budynki gospodarcze. 
Narazie {Osiedle liczy 40 
domków zamieszkałych. lst- 
nieją projekty dalszej rozbu 
dowy Osiedla. Posiadamy 
również własny sklep spół: 
dzielczy. 


—Czy może nam pan in- 
zynier powiedzieć coś o ży 
ciu zbiorowym, oświatowym 
i kułturalnym w Osiedlu ro- 
botniczym? 


— Życie to jest silnie roz 
budowane i rozgałęzione. 


uspołecznieni i tu zdala od 
miasta, tworzą jakby wła- 
sny samowystarczalny ośro- 
dek kulturalno - oświatowy. 


Mamy własny teatr, bi- 
bliotekę, świetlicę dla od- 
czytów, czytelnię pism i t.p. 


Przedstawienia teatralne, 
odczyty, pogadanki, jak i 


E k 

i>: Ka 
1 a G 
KE ia 


stopnia!ce z chodnikami, oraz no- 


ňsku 


się komitet budowy pomni- 
ka dla uczczenia Twórcy 
Niepodległości. Pomnik sta- 
nie w roku przyszłym na 
Osiedlu robotniczym w Ma 
łej Wisaiówce. 


Jak dowiadujemy się z dal- 
szej rozmowy z inż. Masłow- 
skim, Zarząd Kamieniołomów 
prowadzi stałe dożywianie 250 
dzieci robotników, które otrzy- 
mują stałe posiłki. 


W obecnym sezonie 40 ro- 
botników otrzymało płatne ur- 
lopy nad morzem. Koszta prze 
jazdu i utrzymania pokrył Za- 
rząd Kamieniołomów wspólnie 
z Ubezpieczalnią. 


Również intensywnie rozwi- 
niety na terenie Kamienioło- 
mów jest sport pod wszelkimi 
jego postaciami, Kończy się 
obecnie budowa wielkiego bo- 
iska sportowego. 


Drużyny marszowe z Zagnan 
ska zdobyły pierwszą nagrodę 
w tegorocznym Marszu Szla-. 


Hea Kadrówki w grupie lll-ej 
oraz pierwszą nagrodę w mar- 


zabawy taneczne dostarcza-! szu Sulejówek — Warszawa. 


ją mieszkańcom Osiedla go- 
dziwej rozrywki po pracy. 


Jest również własna or- 
kiestra dęta z 24 instru- 
mentów pod kierownictwem 
cenionego kapelmistrza p. 


Matlocha. 


Ponad to na terenie Ka- 


Tyle o Zagnansku, którego 
wspaniały rozwój i żywo tęt- 
niące życie społeczne uświado 
mionych mas robotniczych są 
znamieniem czasu i tego wy- 
ścigu pracy, o którym mówił 


Wielki Marszałek. 


mieniołomów Państwowych l Drobne ogłoszenia 


centrowana w nowopowsta 
łym Związku Rezerwistów, 
wcześniej założonym Strzel- 
cu, w Orlętach, w LOPP., 
w LMK. : TPPZ. 


Miarą wysokiego uspołe- 


kołach tylnych 6-cie cylindro- tcznienia haszego robatnika 
wego, oszacowanych na łączną (jest fakt regularnie opłaca- 


sumę 2.500 złotych. 


czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia |l sierpnia 1938 r. 


Napad Ra 


Jaroń Zofia zam, w Kielcach 
przy ul. Piotrkowskiej 172, za- 
wiadomiła policję, że ekoło 
godz. 22, 6 nieznanych jej o- 
sobników i jedna kobieta nie- 
jaka Marasek Helena z Nie- 


wachlowa, wpadli do jej mie- 


m!szkania i pobili jej męża Wła| 


mieszkanie 


dysława Jaronia. 
Poszkodowanego przewiezio- 
no do miejscowego szpitala i 
według orzeczenia lekarskiege 
zostanie on pozbawiony oka, 
a ponadto ma on przebity o- 
bojczyk i klatkę piersiową. 


grzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. 
OPONY OWA POOL 


lnych składek na cele społe 
Ruchomości można oglądać lczne, jak i wielki udział ro-f 
mów Państwowych w ŻZa-!w dniu licytacji w, miejscu Ijbotników w 


niach, jakie wymieni'em. 


Ostatnio z inicjatywy sa- 


{mych robotników zawiązał 
CEE AT TONA EAT TEN 


EEEE 


Trudno żyć Kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 


LUW UNI EUUULLKJ 


Smak 


stowarzysze- j 


3 pokoje z kuchnią 


i wszelkimi wygodami od za- 
raz do wyaajęcia. Wiadomość 
Plac Wolności 6, u dozorcy. 


Do sprzedania 


dom z ogrodem. Wiadomość 
ulica Karczówkowska Nr 20 — 
Królikowska. 


Tanio 
i skutecznie 


Ogłaszajcie Się, w dziale 
drobnych ogłoszen K. E. C. 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upeważnia do etrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem lóż. _ 


je 


świeżego owocu... 


PAHANG F 


Prenumerata miesięczna 
Ceny ogłoszeń: 
Komunikaty i wzmi 


Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 QP., za 
; A > AA a) i 3 * 
1 zł. cd wiersza. kemunikntiów bezpłatnych nieum: ;eszcza się. Za treść ogioszeń redekcja nie odpowiada. 


anki 


Redskcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


teksiem 30 gr. Ogłoszeniy orcbne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słewi 


Drukarnia „Spółdruk* 


Kielce, uł, Sienkiewicza 32. 


